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K ra k ó v  23 lipoa. głębokich jurystów, ale za to tem potężniej­
szych egzekutorów.

Różnostronnie ocenialiśmy już w piśmie 
naszem akt uznania W łoch przez Rosyę i 
Prusy. Depesza telegraficzna, która nas do­
sz ła  wczoraj w nocy i przypadkowo tylko 
nie została w dzienniku dziś zamieszczoną, 
donosi nam, że hr. Bernstorff odpowiadając 
na wiadomą interpelacyę Reichenspergera 
(p. N. 166 Czasu) w berlińskićj Izbie de­
putowanych, rzekł w  dniu wczorajszym, iż 
przez uznanie Królestwa W łoskiego zasada 
narodowości nie została w cale uznaną, że 
interes Prus wym agał uznania, a wreszcie 
że gdy państwa katolickie już to uczyniły, 
Prusy nie potrzebują być bardzićj od nich 
katolickie mi.

Nieprzeczymy, że minister pruski nie chce 
opierać aktu uznania dyplomatycznego na 
podstawie narodow ości, że się broni od za­
rzutu, jakoby sankeyonował zasadę, która 
w  prawie publicznem europejskiem niezna- 
lazła  jeszcze dla siebie odpowiedniego pa­
ragrafu. Ale mimo tego wszystkiego, zasada 
ta stanowi podstawę jedności W łoch, a tem 
samem uznania jćj, przywiodła ona do skutku 
fakt, który przez większą część dyplomacyi 
europej8kićj ulegalizowany zo sta ł, a zatem 
zasada ta w eszła rzeczywiście w  prawo pu­
bliczne. Rządy europejskie nie uznały prze­
cież faktu zdobycia Lom bardyi, N eapolu, 
Sycylii, Romanii, Toskany, Modeny, Parmy, 
nie uznały wcielenia tych krajów do Kró­
lestwa Sardyńskiego, lecz uznały Królestwo 
W łoskie, to jest jedność narodową W łoch, 
a to pomimo noty jenerała Durando z dnia 
9go lipca r. b. wysłanćj do Berlina, gdzie 
jest wzmianka o W enecyi, jako o „prowin- 
cyi zostającój w  wyjątkowem jeszcze poło­
żeniu pod obcem panowaniem." Hr. Bern- 
storff nie odparł tych słów , bo zostawał 
miroowiednie pod wpływ em  zasady narodo­
w o śc i, którćj się wszakże w Izbie głośno  
wyparł.

Zasada narodowości nie dopiero pierwszy 
raz stała się podstawą politycznego u k ład u  
państw. Wszystkie niemal wyłom y zrobione 
w traktatach r. 1815, w y p ły n ę ły  mnićj wię- 
cćj z jćj uznania . W  im ie n arod ow ości P ru­
sy  p o r u sz y ły  kw estyę h o lsz ty ń sk o -sz lezw i-  
c k ą ,  w  im ie n a r o d o w o śc i usiłu ją  w y p rzeć  
A ustryę ze Związku niemieckiego.

Nie inaczćj działa i R osya; nie inaczćj 
działa nawet Austrya, chociaż w  przeciw­
nych celach, przywołując narodowości uśpio­
ne do życia, aby równoważyć przez nie na­
rodowości żyw e i silne.

Nadaremnie wypierają się rządy uznania 
tój zasady; uznając wszelako fakta na .nićj 
oparte, uznając Włochy, w nićj swoją po­
budkę bytu i usprawiedliwienie jego znaj­
dujące, niechcą tylko nazwać jćj po imie­
niu. Ale przestało to imie być tajemniczem: 
już i na kongresach je wymawiano, a sądzimy, 
że dyplomacya wkrótce się z niem tak oswoi, 
jak się osw oiła  z innemi zasadami sprawie­
dliw ości, których w dawnych wiekach nie- 
znano w  politycznem życiu państw. Wpraw­
dzie tamte zasady są już zapisane w Vatelu, 
a zasada narodowości niema jeszcze Vatela 
swego; ale znalazła ona innych może mnićj
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fi Jenerał Luders wyjechał do Berlina; przed 
wyjazdem napisał list do margr. Wielopolskiego, 
w którym dziękuje mu za jego starania i współ­
czucie okazane po zamachu i Życzenia, ażeby Pol 
ska doszła pod rządami W. ks. Konstantego do 
pomyślności. Źyczeoia takie, dziwnie i śmiesznie 
brzmią w ustach człowieka, który rządził krajem 
wiele miesięcy — a prócz zwiększenia ucisku uic 
dla niego nie zrobił. Krąży pogłoska, że przed 
wyjazdem napisał jeszcze urngi list do p. Andrze­

ja  Zamoyskiego. Treść jego jest nieznaną, gdyż 
me był publikowanym.

Z nowin bieżących nie wiele mamy do prz»sła 
nia. Niedawno z batalionu strzelców stojącego w Ło­
wiczu 10 podoficerów za agitacyę polityczną wy­
prawiono na stepy orenbugsko-klrgizkie. Przeszło 
sta żołnierzy odprowadziło ich na dworzec kolei, 
gdzie nastąpiła niezmiernie czuła scena pożegna­
nia, w której żołnierze popłaksdi się. Scena ta do­
wodzi, że niezadowolnienie głęboko wuiknęło. Je ­
żeli tak dalej pójdzie, jtżeli rząd będzie cąg le 
wahać Bię a nie wejdzie na drogę rzeczywistyi h 
reform, to mogą nadejść czasy, w których rząd 
njrzy się bez wszelkiej podstawy. Trwa także nie 
zadowolnienie w ludności polskiej z niezmienione 
go ciągle stanu rzeczy mimo przybycia W. księcia 
Konstaatego. Charakter obecny ch iządów w niczem 
nie jest różny od dawnych. Ściganie, śledzenie, je  
dnem słowem policyja e  czynności zajmują rząd 
więcej niż wykonywanie praw i reform, opiekowanie 
się sprawami kraju. Zamiast usunąć złe, które le­
ży w systemie rządzenia, rząd dzisiaj tak jafe 
wprzód chce przez wywiezienie, aresztowanie ludzi 
kraj uspokoić. Jest to uajuiewłaściwsza i bardzo 
niebezpieczna drogi. Każde aresztowanie dr. żni i 
burzy i doprowadza do gwałtownych kroków. Rząd 
jednak zdaje się nie widzieć smutnych następstw, 
do których go pędzi niewłaściwy kierunek. Głoszą 
reformy jak w Tarcyi, ale nie potrafią ich wykonać 
a nawet nie widać dotąd w tym celu usiłowań. 
Czyż mniemają, że bezprawiem i gwałtem można 
stan prawny zaprowadzić i wykonać reformy? Re­
forma każda na czasie będąca, w właściwem cza­
sie wykonana, robi niemożliwą agitacyę, tymcza­
sem rząd reformami narodu nie wyprzedza, ale Bię 
ciągnie za nim. Gdy skala potrzeb zwiększy się, 
on się dopiero wówczas bierze do reform, stąd cią 
gło niezadowolenie. Droga jaką  rząd postępuje 
jest to droga rozkładu, dodaje mu czynnik i i wy 
radża chaos, którego panem rząd być niepotrafi.

W8p lu n ieliśm y o aresztu w au iicb . Otoż c > uoc- 
prawie, biorą pewną liczbę ludzi do cytadeli. Wczc- 
rajszej nocy zaaresztowali w hotelu Rzymskim 
dwóch braci Wzdulukicb, zamożnych wi< jakich o- 
bywateji, Bolesława Henryka Szaniawskiego i Wła­
dysława Jeske, syna starszego radnego w Magi 
stracie. K( biety internowane do miasteczek w Kró­
lestwie, uznam przecież zupełnie niewiunenr, otrzy­
mały pozwolenie powrotu do Warszawy; nie jest 
to jednakże wcale ozn .ką z’ag dzecia prześlado­
wań, które się objawia w bardzo licznych a ciągle 
trwających aresztowaniach. W cytadeli pełno więź 
niów; część ich przeniesiono do Modlina, innych 
jak Jana Frankowskiego do kazamat. W cytadeli 
prócz cywilnych jest wiela więźniów wojskowych. 
Pomiędzy innymi wzięci zostali do cytadeli podo 
ficer i s<eściu żołnierzy ze slraży ogniowej. P< stę­
powanie z więźaiami jest ciągle surowe i tajem 
nicze.

Zachowanie przy urzędzie jednego z tryumwi- 
rów proskrypcyjnych p. Paniutyna z podwyższoną 
jeszcze rangą, jak  i wielu innych ludzi, znanych 
z nienawistnego usposobienia dla narodu, jest tak­
że smutnym znakiem. Przemowa, którą W. Książę 
po polsku powiedział do Rady miejssićj, ni> za­
wierała w sobie żadnych wskazówek odmiany. Mo­
wa ta brzmiał-: „Dziękuję panom za illuminacyę

i za udział w mojćj familijnej radości. Wkrótce 
będę lepiój mówił po polsku".—Mówią, że w roz­
mowach poprzednich, W. Książę chwalił zwyczaj 
angielski pomagania policyi w ścigania przestęp 
ców. Ponieważ jednak przestępcami u nas na­
zywa rząd rosyjski wszystkich także patryotów, 
więc może radby widzieć, aby do nich zastóso- 
wano zwyczaj angielski i abyśmy sami wydawali 
siebie w ręce władzy, którćj charakter ob cy  i 
nieprzyjazny narodowi, niedopuszc»a zastósowanta 
tego zwyczaju angielskiego, a nawet charakter ten 
władzy popycha do obowiązku przeciwnego. Wszy­
stko złe płynie ztąd, że władza ma charakter obcy. 
Jedynie przez usunięcie tego charakteru, złe usu- 
niętem być moźa.

Dzisiaj rano dwóch chłopców pokłóciło się na 
Tamce; jakiś jegomość ostrzegał ich, że polieyaut 
może ich zasrać, więc nalegał żeby się rozeszh. 
Policyant to u-łysz»ł, chciał ostrzegającego z*, brać, 
tłam znaczny ludzi zebrał się, przybyło też ko- 
zactwo, poheya i wojsko świcżi do Warszawy 
nadeszło i uderzyli kolbami na publiczność która 
się rozeszła. Cały m>p d skończył się na kilkuna 
stu guzach i poif.czeniaeh i aresztowauia trzech 
<ndzi. Pi kazuje się z tego, że policy a rotmistrz* 
Machanowa, mc nie jest lepstą od pul cyi jeB. Pił- 
sudzkiego.

Trwaią tak ie  ciągle aresztowania między ofiee 
rami. Przedwczoraj siedm u oficerów wywieziono 
na wygnanie extra pocztą. Wczoraj koleją z Wło­
cławka, pod siluą eskortą żmdarmów przywieziono 
oficera do cytadeli. Jen. Chrulew wyjeżdża, w jego 
miejsce obejmuje dowództwo jen. Ramzćj, znany 
podobno z niemniarkowanćj surowości.

Poznań 21 lipca.

Powróciwszy z Rzymu w dniu 21 czerwca do 
Poznania, miał ksiądz arcybiskup Przyłuski w tu­
tejszej katedrze przemowę do zgromadzonego lu 
du, w której się żalił między innemi na nieszauo- 
wanie praw  kościoła katolickiego przez rząd pru 
ski. Dziennik tatejszy zamieś ił sprawozdauie z tej 
przemowy, w  którćm przez wyraźną, a sprostowa­
ną później omyłkę druku była mowa o „najbez 
W i.tydnicjszem u (zamiast „oajbezwzględoiejsztm*) 
deptaniu praw kościoła. Powstał o to k n y k  nie­
mały w dziennikach niemieckich i sferach urzędo­
wych. Naczelny prezes von Bonin udał się w sku­
tek tego do arcybiskupa i uzyskkł od niego de 
klaracyę, jako w swej przemowie, wspominając 
o nad werężeniu praw kościoła katolickiego, wyra­
ża „najbezwstydniejszy ucisk1*, ani żadnego inne­
go obrażającego rząd wyrażenia nie użył. Dekla- 
racyę tę c głosił p. Bonin w tych dniach w oba 
tutejszych gazetach niem ieck ich  i g a zec ie  W . Ks. 
P ozn ań sk iego .

Dnia 18go  b. w. odbyło się tutaj zapowiedziane 
od miesiąca posiedzenie reprezentantów miasta, 
w któreoi przyszedł uares. cie pod dyskusyę przed 
miot znany wam już z poprzednich koresponden- 
cyj, owo zajście z rzekomą chorągwią praską pod­
czas majówki tutejszej szkoły realnej. Skończyło 
się na relacyi faktu z wszystkim i znanemi już 
szczegółami; na obietnicy dalszego poszukiwania 
tej rzeczy, a nakoniec na udzieleniu nagany dy 
rektorowi miejskiej szkoły realnej, niejakiemu p. 
Brennecke, za samowolce postępowanie w tej spra­
wie i znoszenie się bezpośrednie z policyą i pro- 
kuratoryą. Na temże samem posiedzenia wyraziła 
Izba reprezentantów miasta Poznania niezadowólcie- 
oie swoje z przesadzenia wysokiego a  obciążające­
go kasę miejską badżetu policyjnego; a nareszcie 
odparła bardzo energicznym piotestem «cygowor 
tutejszej regencyi, która zarzucała repiezentacyi 
miasta jako krok bezprawny, protest wniesiony 
dawniej przeciw okólnikowi wyborczemu ministra 
spraw wewnętrznych. Jednem słowem, nie mamy 
na ten raz powodu żalić się na brak odwagi cy­
wilnej reprezentantów miasta Poznania w obec or­
ganów władzy.

Od kilkn dni wielkie u nas ze strony pofieyi 
polowanie po sklepaih na pierścionki, brosze, 
szpilki i inne przedmioty galanteryjne, noszące poi 
«kie, pstryotyczne napisy, przedstawiające zła­

mane krzyże lub białe orzełki. Inspektor policyi 
odbywa w tym cela rewizye po różnych sklepach 
i zabiera za kwitami wszelkie tego rodzaj a przed 
mioty, składając się wyraźnym rozkazem tutejszej 
dyrekcyi policyi. Jest to, o ile nam wiadomo, pier 
wszy krok nietolerancyi na tem polu dość liberal­
nego w kwestyach stroju i ubioru dotąd rządu 
praskiego.

Zresztą pusto tntaj i głu ho, a Poznań wyludnia 
8>ę coraz bardziej z publiczności polskiej, rozjeż­
dżającej się na wszystkie strony, jak  zwykle w le­
tniej porze. Przy zakończeniu mego listo, dowia­
duję się z przyniesionego mi właśnie Czasu o po­
słuchaniu szambelana Alfocsa Taczanowskiego u 
W. Księcia Konstantego. Na czyaione przypuszcze­
nie, jakoby przedmiotem tego posłuchania było 
może objęć e naczelnej prezydentury w W. Ks. Po­
zo. ńikiem przez p. Taczanowskiego, zg dz.ć się 
nie mogę. P. Taczanowski jest bez*ątpiecia per 
sona grata n rządu, lecz uie mniemam, aby kon- 
ce*yjuuść pruska doszła teraz do tego stopnia, aby 
Polaka, choćby tylko z pochodzenia, przeznaczać 
a< naczelnika cywilnej admmistra yi w P zu ań  
xkiem, chociaż w i*tocie byłaby to koncesya bar 
dzo mała, w porównaniu z prawami nawet przez 
rsąd prnssi zaręcz mcmi ala Pozoańsk-ego. Zre- 
-ztą , nie przeszedł p. T  czauowski wymaganych 
od każdego urzędnika pruskiego, nauk i egzaun 
now. Jvst to conditio sine qua non, konieczny wa­
runek, bez którego, jak  slu-zoa zresztą, nikt do 
żadnego publicznego urzędu w Prasach me dojdzie.

Wrooław 22 lipca.

t  Poseł Reichensperger wniósł przed kilku dnia 
mi interpelacyę w kwestyi uznania Włoch przez 
Prusy. Ponieważ uznanie było już wtedy uieod- 
wolaluem postanowieniem rządu, trudno pojąć, jaki 
oraktyczny cel może m u ć  rzeczona interpelacyi? 
Przychodzi ona na siół tak tamo poniewczasie, 
jak  wniesiona prztd parą tygodniami interpelacy* 
Sybela w sprawie hessen kasselskiej. Szanowny 
interpelant, kióry jest gorliwym katolikiem, pra- 
gt.ie też tylso zaspokoić Bumienie swoje, aby nie 
powiedziano, że katolicy zasiadający w sejmie 
pruskim nie znaleźli słowa na ooronę Ojca ś. i 
miLząc potwierdzili tak wnżny akt polityczny. Pon 
tym względem p. Reichensperger osiągnie ctl swój. 
Będzie mógł powiedziić: nd ix i et salvavi an imam 
meam.u Interpelacya stała już na porządku dzien­
nym obrad sobotniego posiedzenia; ala hr. Berns- 
toiff oświadczył, że dopiero na następnem posie­
dzeniu, to jest, dzisiejszem na nią odpowie. I*.ba 
przyjęła z zadziwieniem to odroczenie. Przyczyny 
uie trudno się było domyślić. W poniedziałek król 
przyjmował dotychczasowego posła sardyńskiego 
w c-harakterze posła włoskiego. We wtorek p. mi­
nister powoła się na czyn dokonany, i odpowie 
p. Reichenspergerowi ja k  odpow iedział p. Sybelow i, 
że nie ma co odpowiedzieć; bo wątpię aby przed­
stawił Izbie cały bieg układów i odkupił jej mo- 
tywa i wpływy, które działały na nznan e. Mini 
Btrowie spraw zagranicznych pruscy, nie lubią się 
jak mówią, „rozpinać," i odkrywają zwykle Izbie 
tajemnice dyplomatyczne tylko o tyle, o ile uoi- 
k iąć tego nie możaa. Przebywający dotąd w Ber 
linie poseł króla Neapolitańskiego, br. Carniui, o 
puści natntalnie teraz dwór pruski; wyjeżdża po­
dobno do Ems.

Słychać, że Izba poselska ma być od 1 sier 
pnia na cztery tygodnie odroczona. Za przyczynę 
podają wyjazd aróla do wód. Odn czenie jest 
orawdopodobnem le  względu na ob< cny stan kwe­
styi reorganize cyi armii. Wiadomo, że frakeye po­
stępowe, mające większość w Izbie, uważają 
reorganizacyę, dokonaną bez udziału i przyzwole­
nia Izby, za czyn nielegalny, bo nadwerężający 
zasadniczo instytucję landwery. Izba nie miałaby 
nic przeciwko niej, gdyby tej legalności stałi się 
zadość. Rząd sam myślał już o zaspokojeniu tego 
prawnego skrupułu, wnosząc jeszcze w przeszłej 
sesyi znaną nowellę do prawa o służbie wojsko­
wej, i prosząc, nasamprzód w Izbie panów, o po 
śpieeb. Izba poselska została rozwiązaną. Nowej 
Izbie nowelli nie przedłożono. Izbie panów odma

wia Izba poselska kompetencji uchwalania pro­
jektów do praw wniesionych w poprzedn.ej stsyi, 
jak  się to z dotyczącego wniosku Twestena, przy­
jętego już przez komisyę okazuje. Otóż rząu ma 
podobno zamiar, wnieść nanowo do obu Izb rze­
czoną nowellę, i kwestyę piaw ną reorganizacyi za­
łatwić jeszcze przed obradami na(j budżetem mi­
nisterstwa wojny. Tym sposobem spor grożący 
wybuchem nowej politycznej kryzy* dolny się mo­
że jeszcze zagodzić. Czi.8 odroczenia Izby posłuż łoy
do przygotowania umysłów do lej zgody, przy­
czyniając się do ich uspokojenia ptzez zttam ęcie 
się posłów z wyborcami krsja, którzy me wszę­
dzie są stronnikami tak stanowczego postępowa­
nia większości Izby. Zresztą i lnue mateiyalne 
względy mówią za odroczeniem. Czynn śei sejmu 
mogą się z tego powodu ^przeciągnąć aż do paź­
dziernika.

Na sobotuiem posiedzeniu posłowie polscy odez­
wali się w obrad ze h nad petycyą miasta Wieli­
chowa, skarżącego Bię na nadużycia i prztmewier- 
siwa burmistrza. Mówili z Kolei księża Prusinow­
ski i Janiszewski, a po nich Kautaa. Giosy ich 
były tr-f ie  i zrobiły wrażenie, dotykając wyjątao- 
wego postępowauia rząd a w auminiotr.cyi Księ­
stwa. Petycya została uchyloną, z powoda, że 
rzecz nie przeszła przez wszystaie instaneye

P m r j i  19 lipoa.

Dzienniki rządowe dają tłómaczenie zastąpienia 
w Warszawie paua Segar przez pana V*lo.zea. 
Pan Begur, mówią, byi zwyczajnym konmlom a 
pan Yalbezen będzie konsulem jeucraloym. Ostatni 
tytuł, dodają one, stał Bię potrzenuym od czasa
pobytu W. asięcia Konstantego w Warszawie. Wia­
domo, że konsul zwycziyny jest oreanóm handlo­
wym a jener.luy  dyplomatycznym. Fraucya od 
roan oddała Polsce dwie Usingi: wprowadzając ją  
do Monitora pod jej właściwym tytułem 1 posyła­
jąc  do Warszawy konsula jeueraluego. WszyaUie 
latcjsze dti.nuiki powtórzyły żądanie objawiane 
W. księcia Konstautema w laiiema krają p.zez 
paua Szlenkera. Gwałty, wygnania i rozlew arwi 
są złem nasieniem.

Patrie spoglądając często bardzo dobrze na po- 
trzeny Europy, d a ta  opis obchoda bitwy pułuw- 
skiej w Szwecyi. Obchód ten uważany za wielką 
aianitenUcyę narodową i połączony z myślą skan­
dynawską, powinien oyć dla R^syi p«.e»trugą i 
saazówką jej dalszych czynności, fatryoci szwedz­
cy choiel.by obchodzić ta a żs w żałub.e ruczuicę 
utraty Fmlandyi przez zdradę, ale nicKtóre wzglę­
dy temu się sprzeciwiają.

Usprawiedliwiając danie hrabiemu Moray tytułu 
księcia, Constitutional przypomina, że pan Morny 
pogodził Fraucyę z Kosyą.

Pan Katazzi złożył w parlamencie turyńskim ko- 
reapondeuoye dyplomatyczne wymienione z okoli­
czności uznania Włoch przez Rosyę. Bo.ar.uje się 
z tych papierów, że Rosya uznała Włochy z nj- 
uudK i zachowawczej i dla dama Wi&torowi Ema- 
uuelowi mocy do utrzymania społecznego porząd­
ku. Jest to dawny język kancclaryi rosjjsa itj. 
Wiadomo, że Cesarz Mikołaj przemawiał zawsze 
jako stróż porządku i że r. 1849 zwrócił zabrany 
majątek żonie jednego ministra franCazkiego na­
gradzając jego prace zachowawcze. Rosya, która 
r. 1772 przewróciła porządek i podkopała moral­
ność eoropejssą, ma wiele do czynienia, aby da­
wne złe odrob.ć.

Zebranie się w Stambnle konferencyi w sprawie 
serbskiej i czarnogórskiej jest uważane za nieza­
wodne. I sultan, któremu Francya posłała krzyż 
legii honorowej, ma przychodzić do zrozum ecia 
potrzeb europejskiego porządku. Tutejsze cfary rzą­
dowe mają nadzieję, że konf reneya, ocalając go­
dność sułtana w słowach, potrafi dać Serbii i Czar­
nogórze w czynie część rzeczy, których s.ę doma­
gają;

Kiedy Niemcy trwożą się na myśl przymierza 
francniko-rosyjskiego zapowiadanego przez Patrie 
minister Rouher pił w Londynie za przymierze 
Francyi i Aoglii. Książę Walii nie uda się do P e­
tersburga.

Część Literacko-Artystyczna.
p a m i ę t n i k

0  A D A M I E  Hu P O T O C K I M
PUŁKOWNIKU l ig o  PUŁKU JAZDY

XIESTWA WARSZAWSKIEGO

skreślony przez jego córkę K a r o lin ę  z P o t o c k i c h  

N a l e w a s k ą .

CCiąg dalsiy.)

Już odgjos wojny zdała słyszeć się dawał, za­
palały się umysły nie dość baczne na przyszłość, 
nie starając się nawet obeznać czy lekko uczy­
nione obietnice ubóstwionego mocarza dotrzyma- 
nemi będą! Lecieli rodący nasi myślą i sercem na­
przeciw uśmiechającej 8ję przyszłości! Nieszczę­
ściem, nadzieje później znowu zawiedzionemi zo­
stały! Zapał chwalebny ale nieuzasadniony ochło­
nął, lecz po szkodzie. Naszem usposobieniem jest 
niestety nadał się nie oglądać! Dzień jutrzejszy 
jakoby nigdy dla nas nie mial przychodzić!... *)

J) Przezorna pamięć na przyszłość jest najwyższą 
cechą narodu Szwajcarskiego; chroni ona ich od nie­
jednego nierozsądnego wybuchu, a zatem od nieszczę­
ścia. Namawiany do działania rewolucyjnego, jeden
1 ich sławnych ludzi stanu odrzekł: Que ferous
nous demain?u

W roku 1807 wrócił ojciec mój do Galicyi, te­
goż roku dał mu Bóg drugiego syna; starszy no­
szący imie dziadka Teodora miał wówczas lat 
cztery. Zdania polityczne Adama były dobrze wia­
dome rządowi, przysłano na obrząd chrztu komi­
sarza cyrkularnego, aby zapobiegł nadaniu, jak  
im się marzyło, nowonarodzonemu nazwy Napo­
leon; to widząc ojciec mój i żartując z podejrzli­
wości, nazwał syna Juliuszem Cezarem.

Do roku 1809 mieszkali rodzice moi na prze- 
mian w Horodence i Lwowie. Ojciec ciągle zajęty 
sprawami politycznemi, miał związki z patryotami 
wszystkich części kraju i listował z nimi. Często 
się naradzał z Józćfem Dzierzkowskim, Janem 
Bąkowskim, Andrzejem Cetnerem, Kajetanem i 
Janem Uruskimi, z księciem Maciejem Jabłonow­
skim, Jackiem Fredro, Ignacym Miączyńskim i 
wielu innymi obywatelami znanemi z przywiązania 
do kraju.

Nieraz we Lwowie zamknięty w swym pokoju, 
po całych Wi!iCd °iaC  ̂ U8tawiał roty drewnianych 
żołnierzy; układał strategiczne plany, pisał i ra­
chował, gdy tymczasem bawialnie mej matki peł­
ne były gości- Czasem nocy trawił na cyfrowaniu
korrespondencyj- .

Przy końcu maja iW Jgo roku szerzyły się po­
głoski że wojsko polskie nadchodzi, że książę 
Józef Poniatowski, po Szczęśliwej bitwie z Austry- 
akami pod Sandomierzem, po utarczce pod Jaro­
sławiem wkrótce zajmie Gaiicyę. 'Niespokojność 
Adama była bez granic \  do choroby g0 przy­
prowadziła. Dnia 22go maja, gdy wiasnie cierpią­
cy siedział w pokoju, dano znac, że pierwsze pla­
cówki pojawiają się koło miasta, goniąc za ucie­
kającymi huzarami. Cała ludność wybiegła prze­
ciwko nim i wprowadziła do Lwowa. Nie było

ich więcej jak czterech strzelców z piątego puł­
ku Tumy, pod dowództwem kapitana Jerzego 
Starzeńskiego, co wkroczyli do miasta. Opisać 
zapał, radość, szał jakie opanowały mieszkańców 
na ich widok, jest niepodobnem! Panie pierwsze 
z imienia i majątku, słały tureckie tyftyki pod 
nogi ich koni; mnóstwo im nadawano pieniędzy 
papierowych — bo takie tylko znajdowały się 
w kraju —■ a oni niemi zapalali swe lulki. Nie 
jeden świetny bohater rzymski nie miał owacyi 
huczniejszej od tych prostych wojaków. Kapitana 
Starzeńskiego ledwie nie uduszono, cisnąc się ku 
niemu. Wieczór miasto było oświetlone; a rzecz dzi­
wna, żydzi zawsze tak dobrze rachować umiejący 
i tak przezorni, dali się wówczas porwać uczu­
ciom powszechnego zapału. Boże! czemuż podo­
bne chwile tak rzadkie w życiu i tak krótko 
trwałe! . , .

Austryacy sądząc iż znaczna siła wojska pol­
skiego nadciąga, w liczbie 4,000 ludzi pod do­
wództwem jenerała Hohenzellerna ustąpili ze Lwo­
wa. Miasto zostawili opuszczone, urzędnicy zabie­
rali swe manatki i wyjeżdżali co prędzej. Jeden 
z ich jenerałów w obawie rewolucyjnych ruchów, 
schronił się do naszego mieszkania; ojciec mój 
bezpiecznie go przechował i wypuścił na wolność.

Orły francuzkie wszędzie pozawieszano; obchód 
ten znowu najwyższy szał wywołał. Korzystając 
z zapału niektórzy młodzi ludzie umyślili w ię­
źniów powypuszczać. Jeden z nich oswobodził oj­
ca zamkniętego za rozmaite burdy i bezprawia. 
Inny młody człowiek przejęty nienawiścią ku ob 
cym, zaczął lud namawiać do wieszania wrogów 
a mianowicie tych którzy jako szpiegi byli znani. 
To widząc Adam Potocki, aby zapobiedz spla­
mieniu świętej sprawy ojczystej, wezwał wszy­

stkich obywateli znanych z dobrej woli i zacno­
ści i przedstawił im, że kiedy władze wojskowe 
i cywilne austryackie porzuciły miasto, a polskie 
zastępy jeszcze nie nadeszły, nie sposób zostawać 
w takim bezrządzie i że należy zapobiedz rozru­
chom urządzając gwardyę honorową. Klucze mia­
sta Lwowa już mu przez urzędników austryackich 
oddanemi były. Roztropny wniosek mego ojca 
jednomyślnie przyjęto, i mianowano go dowódzcą 
tejże gwardyi. Cała młodzież do niej się zapisa­
ła; najświetniejsze rodziny posłały swych synów 
do tego hufca, który stał się zawiązkiem pułku 
przez mego ojca wkrótce i to jego kósztem w y­
stawionego.

Tymczasem pokazał się, choć może nie dość 
spiesznie, jenerał Rożniecki z pułkiem 3im jazdy, 
brygady Kamińskiego. Znowu waleczni współbra­
cia z uniesieniem radości byli przyjęci. Pułkownik 
Błeszyński, adjutant króla Saskiego, został miano­
wany komendantem placu miasta Lwowa. Major 
Strzyżewski dostał rozkaz udania się nad Dniestr 
ze swym szwadronem, aby szerzyć powstanie 
w południowej Galicyi. Rożniecki z K a m iń s k im  
udali się nad San. Książe Józef Poniatowski dał 
znać francuzkiej władzy o zajęciu Galicyi. Wia­
domość ta nie dość żywe na Cesarzu sprawiła 
wrażenie. Co widząc książe-wódz ta k ż e  nie z w iel­
kim zapałem przyjmował odezwy do niego czy­
nione przez ojca mego i obywateli, oświadczające 
gotowość tworzenia pułków. Mnóstwo korespon- 
dencyj mozoliło tak dobrze usposobionyih i tak 
pełnych poświęcenia mieszkańców tej części kraju.

Powtarzam tu że nie moją jest rzeczą opisy­
wać wojnę i bieg okoliczności historycznych. 
Znajdzie się to w dziejach ówczesnych. Mówię 
dalej tylko o tem co się tyczy mego ojca.

Szybko szły zapisywania do pułku wystawić 
się mającego. W ojewoda bełzki, dziad mój 100 
tysięcy złp. dał na pierwsze potrzeby czyli jak  
się wyraził na sztandar tego pułku. Ojciec mój 
co miał zasobów w to włożył. Podobnież najzna­
komitsi obywatele ofiary swe przyłączali. M łó d ź  
galicyjska z takim pośpiechem p r z y c h o d z iła  się 
wpisywać w wojenne roty, że *nie tylko adjutant 
Boznański mianowany do tychże zapisek, cały 
dzień był niemi zajęty, ale nawet moja matka, 
ciotki i ja  sama dziecinną ręką wciągnęłyśm y  
wielu w kratki rejestrowe. Każdy zapisany dosta­
wał białą kokardę. Wkrótce tak wstążek po skle­
pach nie stało, że moja matka zasłony z okien 
w kawałki pokrajała aby zaspokoić niecierpliwość 
ochotników.

S t r z y ż e w s k i  w swym pochodzie na Pokuciu, gdzie
Sp^ t ha„ / u t a S i  ^ .a a m się  zn im i ucierał. Jedna 
p o d o b n  , miała miejsce na gumnach na-
i h J Strzelec d *  [•  ®ię byli AustrYacY przycza- 
Strzvżewski »  lch wykrył Prze(* naszymi,
łono a str* i yp nieprzyjaciela, ale gumna spa- 
skntok . .rzelca rozstrzelano. Taki dla Adama był
ssutek tej potyczki! . . .  J

. Pisarze ówcześni są jednozgodni w pochwala­
niu sposobu wojowania naszych, tak ich oględność 
w obchodzeniu się z jeńcami jak i z rodzinami 
austryackiemi, gdy tymczasem inDe było obejście 
się strony przeciwnej względem naszych. Horo- 
dyskiego znakomitego obywatela za udział czyli 
raczej spółczucie dla rodaków chciano rozstrzelać. 
Zycie mu wprawdzie darowano, lecz zmysły po­
stradał !

Przytaczam tu spis pocztu oficerów pułku ojca 
mego, z Galicyi, Wołynia, i później z Krakow
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Sfery rządowe przywięzują ogromną wagę do 
rhęci jak ą  pokazała Austryą wejścia do Zollverei- 
uo. Gdyby się je j to udało, Austryaby się wzmo
0 uda a trak ta t francuzko - praski przepadłoy.

Widzenie się monarchów francuzkiogo, rosyjskie­
go i praskiego ma nastąpić w Kolonii w pierwszej 
połowie września. Zjazd ten zajm uje najwięcej 
Monde. Dziennik ten widzi zawsze koniec świata
1 pokrzepia go nadzieja, że Anglia może stracić 
Indye. Opinia pabliczna w Paryża nie rozprawia, 
lecz się uśmiecha. Wie ona, że na drodze, po k tó ­
rej się paszcza, przeobrażenie Europy wymaga jnż 
tylko cierpliwości. W szystkie mocarstwa zjzw uią 
powoli na ustępstwa i może zezwolą na co wię 
oej. Dncb narodowości je s t zbyt siloym, aby to 
nie miało nastąpić. Monarchowie uczynią ostatecz­
nie więcej... niż obiecują. Jedyne je s t dziś w Eu­
ropie przymierze rzeczywiste, przymierze Francyi, 
Włoch i Portugalii.

Księżna K lotylda powiła syna, któremu dano i- 
miona: Napoleon, W iktor, Hieronim, Fryderyk. 
Połóg księżny odbył się sz c z ę ś liw ie  i prawie nie 
spodzianie. W wilią był obiad w Palais Royal. 
Księżna była na nim zdrow ą i Wieczorem hafto­
wała. O w pół do szóstej z raca przywołano do­
ktora Roger i św iat urzędowy, ale już było zapó 
żno. Cesarzowa odwiedziła wczoraj z synem księ 
żnę i zab iw iła  n niej parę godzin. Cesarzewicz 
wrócił do Tuileryów  pieszo z lokajem. Sprawiło 
to wrażenie w tej stronie Paryża. Francya je s t za­
wsze tak ą  sam ą ja k  była. W idok dziecka, które 
ma panować, z a p a la ją . Cesarzewicz jest dziś słu­
sznie można powiedzieć rozkoszą Paryża.

Ostatnie depesze odebra ie  z Meksyku spodowa- 
ły Cesarza do dania rozkazu aby 2000 posiłku, 
które miały być posłane do M artyniki, wylądowa 
ły w Vera-Cruz. W idzą w tym  rozkazie niejaką o 
bawę, aby jen . Lorencez nie został atakowanym 
przez przeważne siły. Jen. Loreccez odebrał pole 
cenie tworzenia pułków am erykański h z wysoki 
mi żołdami i z zaciągiem na lat dwa. Jen. F o n y  
opuści Fraucyę dopiero w końcu miesiąca. Bierze 
on z sobą małe oddziały z pułków gwardyjskieb. 
Pojedzie z nim książę bad tńsk i, z którego rob ą 
już  króla m eksykańskiego i major Stein, komisarz 
wojenny przy tutejszćj ambasadzie praskićj. Nien- 
dała się ostatecznie pożyczka zaw arta między Jua  
rez ui a ambasadorem am erykańskim  Corwya, a 
której następstwem miała być utrata dwóch pro- 
wincyj meksykańskich. Gabinet washigtoński chciał­
by dziś nabyć wprost jedną z tych pi iwincyj za 
45 milionów, ale i to mu się nieeda. Francya i 
Anglia m ają interes, aby fedetv liści nie dostali s ę 
do środka Ameryki.

Ambasadora Mon ma zastąpić w Paryżu jua. 
Concba, m argrabia hawański.

Hr. Paryżą i książę Chartres opuścili arm ię fe 
deraluą. Biorą to za znak , że stan tćj armii jest 
nie dobry. Nie tego zdania je s t gabinet angielski. 
Mocya pana Lindsay doradzającego Auglii i Fran • 
cyi wystąpienie z m edyacyą w Am eryce, znalazł-, 
pochwałę tutejszych dzienników rządowych, ale po 
kilku słowach lorda Palm erstontr, autor ją  cofnął. 
Lord Prior sądzi, że Stany południowe nie są dość 
silne, aby mogły być uznane.

Cesarz kochinchiński Tu Due zawarł pokó jzF ran  
cyą dnia 3go czerwca. Pokoj m a być korzystny dla 
Francyi.

Z Vichy niema nic nowego. Natrętctwo c ieka­
wych nuży C esarza, ale na to niema lekarstwa. 
Hr. Persigny je s t u wód w Pougers, w departa 
mencie Nievre. Żona jego  pozostała w Anglii. K sią­
żę Morny je s t w Paryżu i przejeżdża się często 
w am erykance po bulwarach. Ma on pojechać z C e ­
sarzem na zjazd do Niemiec.

Dziś się skończył procez 54 spiskowych. W chwili 
w którćj piszę, wyrok jest jeszcze nie znany.

P. Karol Merruan, były sekretarz jensralny  pre­
fektury Sekw any, ogłosił raport o instrukcyi p o  
czątkowćj w Paryżu. Raport ten pokazuje, jak  o- 
gromne sumy rada municypalna poświęca na stkói- 
ki ludowe. Coś podobnego uczyni zapewne rada 
municypalna W arszawy. In d rukeya  początkowa na­
leży do atrybucyi municypal .ćj. Kosztuje ona wie­
le miasto, ale daje mu prawa, oświatę i bogactwo.

Sąd kasacyjny ośmielił plebs skrzywdzony przez 
Miićsa. Pojaw iają się jeden po drugim procesu cy 
wilne, wytaczane temu zręcznemu spekulantowi, 
który umiał nawet sąd w Douai os-ukr.ć. Akcyi- 
naryusze tak zwanych gruntów mar.sylskieb, zażą­
dali zwroiu pięciu milionów zabranych przez M - 
jćaa, bez żadnego tytułu. W papierach M ireja zna 
.eziono rozporządzenie tych pięcia milionów. Mirći 
wziął z nich blisko cztery miliony, a resztę rozdał 
przyjaciołom i 535,000 dał literatom. Adwokat ak 
ryonaryuszów zawołał: „moi panowie, wytłómacz- 
cie, dla czego korespondenci niektóiyeh dzienników 
bronią dotąd z taką  zapamiętałością Mi, ósa.“ Z tćj 
to sumy, M irći daw ał niektórym (Uieunikarzoai i 
kurespoudeotom , o c tć  n w swoim czasie douió 

.s łem , nic akcye, lecz po prostu kwoty pieniężne. 
Zawiadamiał on obdarzonych w listach drokowa-

skiego przybyłych. Miło mi je s t wspomnieć ich j 
nazw iska:

Adam Potoeki, pułkownik. Adam Bierzyński, 
Wincenty ks. W oroniecki, Tomicki później jene- 
rai, szefowie. —

W szyscy trzej obywatele, ożenieni i ojcowie 
rodzin.

Jan  Drobojowski *),' Józef Bawofowski, Ale­
ksander Stadnicki, .Bielski, Franciszek Komorow­
ski ubiorczy, kapitanowie.

Stefan Roztw orow ski^ z wojska austryackiego, 
A leksander Fredro  ‘), Zielonka, Dombrowski, Mo­
dest Dulski, Czarnek, Ignacy Szu-mlańskś, Sewe­
ryn Drobojowski, Feliks, A leksander i Antoni Po­
znańscy, Antoni Drobojowski, Kotarski, Kazimierz 
Potulicki, Ludwik Oborski, Chpjecey dwaj, Roman 
Załuski, Karol Sołtyk, Sobolewski, Dziganowski, 
Józef Piotruski, Moderowski, poruczn icy  i podpo­
rucznicy.

Oprócz tych i kilku innych których nie pam ię­
tam, — gdyż liczba oficerów była nadkompletu^- 
bo mój ojciec powszechnie był Uibiony, i chętnie 
się pod jego dowództwo udawano, — dołączam 
nazwiska dawnych wojskowych, na prośbę ojca 
mego przydanych przez ks. Poniatowskiego, jako  
instruktorów. Ci byli: _

Major Tyiatycki, a po nim Tomicki.
Jerzy Starzeński 4), W esołowski, Teodor Tw ar­

dowski, Korn, kapitanowie. Smoliński adjutant 
pułkowy.

Młodzież przedstaw iająca czoło obywatelstwa

®) Syn Onufrego który Ignacemu Krasickiemu słu­
żył był za wzór do pana Podstolego.

* s) Dziś tak słynny wierszopis.
*) Który był pierwszy wszedł do Lwowa,

nych, że przeznaczył im tyle lub tyle akcyj (o czć a 
oni nie wiedzieli, że je  sprzedał po oznaczonćj ce­
nie bez woli obdarzonych) i prosił ich, aby przy­
szli do kasy po odebranie różnicy (był to profity 
datek pieniężny). Jeden  z tak obdarzonych, zapy­
tał się mnie b y ł, czy ma przyjąć datek, odpowie­
działem naturaln ie: na co ci rady, kiedy za niemi 
nie pójdziesz. • |

Lwów 22 lipca. J . C. K. Mość nakazał objawić 
zadowolenie swoje tainemu rad zey  br. Kajetanowi 
Lewickiemu we Lwowie, który na wsparcie ubo­
giej młodzieży rodem z Galicyi, poś więeąjącćj się 
naukom, bez różnicy stanu, założył fnndacyę pod 
swojem imieniem, przeznaczając na ten cel 17,000 
złr. w . k. w obligacyach indemnizacyjnych.

— N. Pan nadał Adolfowi Stefaniem u nadzorcy 
straży skarbowćj, srebrny krzyż z koroną w na­
grodę ocalenia k ilkorga osób podczas pożaru w 
M onasterzyskach, z narażeniem  własnego życia.

—  Komisya nominacyjna galicyjska zamiano­
wała tymczasowo Antoniego Zem broua auskultan- 
ta  sądowego, M aksymiliana H eldenburga prakty­
kanta konceptowego i Tom asza Matuszkiewicza 
unskuitauta iąuow<go, aktuaryuszam i powiatowymi.

W iltsdeó. 22 lipca. Kom isya z dziewięciu człon 
ków Izby deputowanych wyznaczona do zdani? 
spraw y tymczasowo z przedłożenia budżetu na r. 
1863, odbyła dziś przed południem posiedzenie. 
Ministrowie Schmerling, Lasser i Plener byli obe 
cni i wyjaśniali politykę rządu. Usprawiedliwiali 
oni niedokładność budżetu na r. 1863 tern szcze­
gólnie, że układany on był wtedy, gdy jeszcze 
Izba nie była objawiła zdauia swojego pod wzgię 
dem finansowego obrotu. Szczególniej przedstawiali 
ministrowie konieczność lego kroku i nagłość je­
go. Presse poranna, me wiedząc jeszcze jaki będzie 
rezultat narad komisyi, uazy wa obecną chwilę prze­
sileniem fiuansowoui i mewróży dobrego przyjęcia 
w Izbie, choćby też zam iary rządu znalazły w tio- 
misyi większość. Po południu jednak zapisała su 
cho fakt otrzym ania w komisyi większości dla rzą ­
du. Minister dcb/aerling zrobił kwestyę gabineto­
wą, i tern zwyciężył w kom isy i, i tern zwycięży 
aiezawodnie w Izbie, jeżliby m iała opozycya się 
skupiać nad głowami ministrów. W szelako nie 
wątpić, że opozycya będzie słabą  i nieliczną, sko­
ro prawa strona postanowiła nie brać udziału w o- 
bradacb. Rezultat posiedzenia dzisiejszćj komisyi 
je s t tak i: Z 9ciu członków, cz te rć j: Grocholski, 
Giiiuwald, T aszes i Kaisersfeld oświadczyli się 
przeciw wzięciu budżetu pod obrady; czterej: Herbst, 
Hopfou, G iskra i Miifclf Id byli za wzięciem pod 
obrady; przewodniczący w komisyi Hasuer prze 
ważył większość na stronę tych ostatnich. Herbst, 
który był przeciwny zasadzie obradowania tego 
budżetu w szczuplejszej Radzie państw a, ośw iad­
czył, że zgadza ssę ua to dla tego jedynie, aby 
uniknąć oktrojowania podwyżki podatków i ugody 
z bankiem. Wychodnąc z tego punktu widzenia 
można usprawiedliwić każdą uchwałę.

Znany ekonomista wiedeński p. Karol Meyer, 
pisze w Volkawirth, czasopiśmie fathow em , a za­
tem którego opozycya' nie % politycznych wypływa 
pobudek, co następuje o przedstawieniu budżetu
oa r. 1863:

„Mniej jeszcze zachęcającemi od cyfr prelim ina­
rza na r. 1863 były ogólne uwsgi, jak ie  towarzy­
szyły wykładowi p. P lene.a. Czysto fiskalnego sta 
uowiska trzym ał on się tam  z taką  wiernością, że 
napraw dę możnaby zr. zpaczać. Szydził ze „sztu­
czek finansowy, b, z finansowych leków cudownych, 
których czasy już  przeminęły, a  które jeszcze w 
broszurach, w drukowanych i niedrukowanych p la ­
nach finansowych żyją, które są  wypływem naj 
uczciwszych chęci, ale zbywa im na bliższej zna­
jomości i głębszem pojmowaniu, tudzież na p ra ­
li ty czn o śc i, ow ej najlepszej m istrzyni4*; szydził on 
z tego wszyatkfeg ', ale samo szydzi nie z podobnych 
usiłowŁń niczego me dowodzi i niczego nie zbija. 
Praw da, że minęły czasy sztok finansowych, ale 
żztuka finansowa żyje ciągle. Nie żąda się cudo­
wnych leków finapsowycb, ale radykalne lekarstwo 
finansowe je s t konieczne, bo inaczej mogłaby Au- 
etrya nigdy nie przyjść do zdrowia. Doświadcze­
nie je s t istotnie najlepszą m istrzynią, ale tylko 
tumu, który umie * niego korzystać; ja k  zaś ursę 
( owa sztuka finansowa w Austryi umiała z d a ­
wien daw na korzystać z nauk praktyki, tego do 
wodzi historya i stan finansów austryackich. W y­
znanie wiary ter: żuiejszego zarządu finansowego 
w sześe u punktach zebrane, odpowiada zupełnie 
(dw .ecznym  urzędowym zapatrywaniom  się. Tab 
dobrze możnaby do nich zastosować datę 1812 r. 
ja k  i 1862.

„Praktyka, najlepsi a mistrzyni, ja k  j ą  nazwał 
p. Plener, wyrzekła przeto już przed 50 lały swo
je  ostatnie • słowo ze względu na fim aiK C anstrya- 
ckie; albow um  podwyższać podatki, robić długi i

spiesznie się um undurowała. Już na śniadaniu da- 
nem przez mego ojca na cześć jen . Rożnieckiego 
i powrót Strzyżewskiego z w ypraw y nad Dniestr, 
pokazała się w przyborach wojskowych. Nieszczę­
ściem z żołnierzami nie szło tak  szybko! Nie by­
ło to żart zebrać 800 ludzi i tyleż koni dostawić; 
w kraju  zajętym przez nieprzyjaciela, z funduszów 
własnych lub mniejszych dobrowolnych składek. 
Do tych trudności przydać trzeba te, które po­
chodziły od sztabu głównego i samego Napolee 
na. Niezdawał się on przywięzywać, ja k  mówiłam, 
wielkiej wagi do zajęcia Galicyi, gdyż zapewnie 
przeczuwał że je j nie zachowa. Podobnież nie od­
bierano pręłłkich adjutów  z głównej kw atery na 
wszelkie podaw ania i dom agania o broń. Nie ty l­
ko więe cały ciężar wystawienia pułku spadał na 
Adam a lecz przym nażano mu niepotrzebnych w y­
datków, to przez zmianę kilkokrotną numeru pu ł­
ku, to obszewek, to wyłogów, to czapek na ber- 
mice itp. Z czego żydzi i liweranci najwięcej ko­
rzystali.

Nie wchodząc w szczegóły, powtórzę tylko smu­
tną uwagę nad nieezułością mocarza, który tyło 
krotnie zawiódł nadzieje nasze! Kiedy ze strony 
naszych był zapał i ufność bez granic w pomoc
i ’wspaniałomyślność tego władcy świata, on z 
zimną krw ią i nieezułością oprawcy rozdzierają­
cego serca swych ofiar, stanowił o losie kraju 
tyle mu przychylnego, opuścił go nakoniec i po­
grążył naród w nową przepaść! Nie mogli się nasi 
o swej sile utrzym ać we Lwowie, musieli ustąpić 
przed wchodzącymi Rosyanami, którzy miasto za­
jęli. Pułk mego ojca, to je s t grono oficerów i tłum 
ludzi na pół ubranych, bezbronnych jeszcze , wy­
szli V. miasta pogrążeni w sm utku ze zwieszonemi 
głowami, jak b y  winowajcy! Urzędnicy rządowi

chcieć polepszać w alu tę , było to w iarą , nadzieją 
i m iłością finansistów austryackich jeszcze przed 
założeniem banku narodowego. Ala dw a razy to 
samo się nie przyśni: to co w tedy dało się zrobić 
środkam i prostemi, dziś w ynjaga daleko bardziej 
wyrafinowanego postępowania, a  jeśliby  p. Plene­
rowi sniało się dostać w udziale próbowanie przez 
dłuższy czas dobroci swoich zasad na swojej pa- 
cyoŁitce Austryi, to praktycznie dowie się, co mu 
już  dzisiaj teorya powiedzieć może, że czas sy­

temu fiskaluego minął już  dla Austryi, i że ty l­
ko system finansowy polegający na zasadach eko­
nomii politycznej, staw iający na czele wzrost d o ­
brego bytu, zdolnym byłby politycznie i materyal- 
nie dozwolić Austryi pokonać trudności14.

— M akr. Cor. który zostaje w stosunkach z de­
putowanym G iskrą i od niego odbiera natchnienia, 
tak pisze o kwestyi budżetowej:

Jeśliby rząd przedłożył był budżet na r. 1863 
w formie i rozciągłości takiej ja k  budżet na rok 
1862, a przytem jeśliby choć w części uwzględnił 
objawione przez Izbę życzenia, przyjęcie onego 
en bloc byłoby niemal pew nem ; wszeiako budżet 
na r. 1863 przedłożonym był bez umocowania ce­
sarskiego, a w szczegółach swych tak  jest niedo­
kładny, że pod tym względem przewyższa budżet 
pruski. Rząd wielką przykładał w aitość do składu 
komisyi dziewięciu, a  prezes Izby sam obnosił 
listę, k tórą  wszakże później zmieniono. L ista t<j 
m iała nazw iska: Tinti, Eder, Szabel, Belcredi, 
Herbst, Miihlfeld, Hopfan (D w a nazw iska zosta 
wiono na posłów: polskiego i czeskiego).

— Obrady Izby deputowanych nad budżetem 
nic przedstaw iają nic uwagi godnego, jakkolw iek 
przedmiot ich ważnym je s t niezmiernie tak  pod 
względem finansowym ja k  ekonomicznym i poli­
tycznym. Obradowano bowiem nad długam i pu- 
blieznemi, a załatwiono tę w ażną kategoryę go 
spodarstwa publicznego niemal bez dysknsyi. To 
samo da się powiedzieć o obradach nad podat 
kiem konsumeyjnym. Ten wynosi na r. 1862 czy­
stego złr. 53,316,000. Sam a gorzałka przynosi 
.-karbowi 14 milionów, podatek od wina wynosi 
przeszło 7 milionów, od mięsa bez m ała 7 milio­
nów; od cukru krajowego 5ya, akcyza w mia­
stach blisko 5 milionów. Wszystjsie wnioski wy­
działu uckwaLno. Podatek tylko od piwa wywo­
łał długą dysr.usyę.

—- W Izbie deputowanych rozdano wczoraj spra­
wozdanie wydziału finansowego nad projektem  
rządowym do praw a względem absolutorium finan­
sowego z r. 1860. W ydział w opinii swojej zna­
lazł p iwody odmówienia. Przedm iot ten z moty­
wami przyjdzie za parę dni pod obrady. Podamy
0 nim później nieco szczegółów.

Dania.
Król Szwedzki Karol XV, przybył 17go o godz. 

5ćj wieczorem do HelsingSr, gdzie go powitali ks. 
Ferdynand utryj królewski i następca tronu , tu 
dzież najwyżsi urzędnicy i w ojskow i, oraz wielki 
tłum ludu. Wśród okrzyków i wiwatów przejechał 
ulicami świetnie przybranemi. W  połowie drogi do 
F rcdensboig , powitał go król F ryderyk VII w to­
warzystwie aomnieoianego następcy tronu księcia 
Krystyana D uńskiego, tudzież książąt F ryderyka i 
Jan a  Glttcksburgskich. U schodów zamku Fredem; 
b o rg , uściskali się obaj królowie i udali tlę  pot' m 
do stołu, gdzie wzajemne spełniono toasty.

W edług program u przyjęcia, który znajdujemy 
w Dagbladet, król szwedzki przybyć miał 17go do 
Elsenoer, dokąd mu towarzyszył parowiec szwedz* 
ki „Slew ig44, który popłynął był do Helsingborg 
u.i orzegi Szwecyi, wioząc na  pokładzie swym wiel 
kiego m arszałka z orszakiem  urzędników dwor­
skich. Za przybyciem na brzegi D an ii, twierdza 
K r o n b o r g  i eskadra wojenna, miały przy witać k ró ­
la. U przystani przyjmować go miał ks. Ferdynand
1 delegacya miasta, a następnie odwieść go do zam­
ku Fredensborg. Król F ryderyk ' na czele gwardyi 
konnej miał go przyjmować w połowie drogi od 
zamku. Po obiedzie tegoż dnia, daną być m iała 
zabawa w iejska pod gołem niebem w parku p a ­
łacu , gdzie niedawno król podejmował studentów 
z L undu , Upsali i Cbriatiauii* D. 18 miano odbyć 
wycieczki w okolice i król szwedzki miał oddawać 
wizyty książętom duńskim. Miasto K openhaga za­
prosiło obu królów na u cztę , która miała być da 
na 19go w sali giełdowej. Po uez;,ie król szwedz­
ki miał odjechać. Uczta ta  da sposobność do prze­
mów politycznych, które tym odwiedzinom udzie­
lą rharab ter więcej polityczny, niż sam pobyt u 
dworu.

Lnbo w Danii wieie liczą na stosunki za Szwe- 
cyą i na przymierze z n ią , a  w następstw ie może i 
unię, zwłaszcza iż samo przymierze zaczepno-od- 
porne wystarczyłoby na powstrzymanie dążeń nie 
mieckicb, wszelako w Szwecyi nieco inaczej zapa­
tru ją  się na to przym ierze, m ając wzgląd na tę 
okoliczność, iż nie Niemcy lecz Rosya uważane są 
w Szwecyi jak o  główny nieprzyjaciel. W obec za-

urągali ich smutkom! Nie było to szlachetnym 
z ich strony czynem za tyle okazanych im wzglę­
dów i za bezpieczeństwo, jak iego  używali byli 
w ciągu tych burzliwych ch w il!

Pierwszy nasz pochód, gdyż rodzina nie odstę­
powała ojca, był do Żółkwi. Miejsce to przypo­
minało Sobieskiego, który w niej tak  często za­
mieszkiwał. Były też w niej pam iątki po Żółkiew ­
skich, piękny kościół i grobowce rodzinne. Ojca 
mego, jak o  potomka Żółkiew skich, nie mało te 
zabytki obchodził}'.

W zamku tamecznym odbył się 15 sierpnia u- 
roczysty. bal na cześć Napoleona. Jest to jedna 
cecha usposobienia naszego, że taniec nieodstępny 
nawet chwilom przykrym  i bolesnym. Przydać tu 
trzeba, źe gdyby nie ta  pozorna płochość, może 
nikt z nas nie wytrzym ałby był k lęsk , przez ja ­
kie przechodzić musiał !•• • ^  Żółkwi tańcowano, 
jak b y  najpom yślniejsza zorza nam świeciła! Ofi­
cerowie byli tak grzeczni, tak  m ili, tak zgrabni! 
Któż o przyszłości p o m y ś l i

W  Sokalu poświęcono złotego orła pułkowego, 
gdyż Napoleon nie chcąc podniecać płonnych na­
dziei, godło francuskie narzucił tworzącemu się 
w ojsku!

Z tych okolic przenieśliśm y się do Krystono- 
pola nad Bugiem. A ustryacy już wszędzie krążyli. 
Przejechaliśm y tedy te k ilka  mil nocą, odpoczy­
w ając w Nowem siele, wsi Komorowskich, z k tó­
rej porw ana była niegdyś Gertruda. Strzelano do n a ­
szego powozu, i tylko pośpiechem dzielnych koni 
uszliśmy niebezpieczeństwa i niewoli. T ak  już 
w dzieciństwie m iałam  zapowiednię przykrych -ko­
lei późniejszego życia!

Krystynopol czyli K rystianpo l, przed laty dzie-

psła  jak i eię objawiał przy wjeżdzie króla szwedz­
kiego do Dauii, Dagbladet p isze :

Niemcy eisuą Danię. R osya, Anglia i F rancya 
sprzyjają jć j, ale cała ich dążność ogranicza się 
na unikania otwartego zerwania. Niewahają się też 
ona wywierać najsilniejszego nacisku na nasz rząd 
w chwili aiebespieczeństw a, a jeśliby  zdarzyła się 
ja k a  kombinacya, w którejby szło o jak ie  większe 
cele, wtedy pamięć D anii, współczucie dla tego 
najstarszego sprzymierzeńca, nie wstrzyma ich od 
poświęcenia Danii. Szwecya jedyną je s t przyja­
ciółką Danii, ale opinia publiczna tak w Szwecyi 
ja k  w Norwegii nie je s t przyjazną dla przym ierza 
zaczepno - odpornego. Rząd szwedzko-norwegski, 
chcą może stanąć na czele, ale inne okoliczność! 
tam ują mu drogę. Podobne przymierze miałoby 
pozór w yzyw ania, postawiłoby Szwecyę w fałszy­
wej pozycyi i mogłoby przyspieszyć zerwanie. W oj­
sko i flota szwedzka me są przygotowane do 
wojny.

Dalej tenże dziennik uważa, ża idea ogółu pań­
stwa w Danii została zaniechaną przez patent 
z d. 6 listopada 1858, ale mogłaby nanowo po­
wstać z grobu. Głównem zadaniem jest pokazy­
wać Europie, iż napad na Szlezwik byłby targnię­
ciem się na całą północ i mógłby dać powód do 
zawarcia ścisłego przymierza. Niemożna się spo­
dziewać— mówi Dagbl. z powodu przyjazdu króla 
Karola — aby dw a lub trzy dni wystarczyły na 
zawarcie przymierza m ającego na celu zabezpie­
czyć Danii Szlezwik a  obronić Szwecyę i Norw e­
gię przed najściem nieprzyjacieiskiem, ale w iel­
kie by zrobiło na nieprzyjaciołach Dam i wrażenie, 
jeżeliby np. poczyniono przygotowania do uporząd­
kowania obrony krajowej w trzech królestwach, 
a  mianowicie na morzu i to podług wspólnego 
systemu.

Ja k  zapew niają dzienniki berlińskie, przedłożono 
w Paryżu p. Rismarkowi formalny p ro jek t roz­
wiązania sporu duńsko-niem ieckiego. P ro jek t ten, 
którego podstaw y proponow ała D ania w Paryżu i 
Londynie, przyjęty został przez oba te gabinety 
i polecony najgorliwiej przez rząd francuzki 
w Petersburgu. Po niejakim  oporze, Rosya zgo­
dziła się, zastrzegając sobie jednakże praw a z ty ­
tułu swojego dziedzictwa gotorpskiego. Zasady te­
go projektu s ą : Zupełne zaprzeczenie Niemcom p ra - 
•wa do Szlezwiku na podstawie unii Szlezwiku 
a H olsztynem , uchylenie wszelkiego mięszania 
Szlezwiku do spraw y holsztyńskiej, przez co u p a­
da sama z siebie myśl podziału Szlezwiku na 
duński i niemiecki, załatwienie spraw y holsztyń­
skiej przez zm ianę fconstytucyi ogólnej państwa. 
Zapewne do tego odnosi się owa w zm ianka 
w Patrie  przed kilkom a dniami, iż między rząda­
mi przyszło do zgody pod względem kwestyi 
księstw duńskich. Donosimy to, jakkolw iek Stern  
Ztg już  temu zaprzeczyła wczoraj, zaprzeczenie 
je j jeat wszelako zbyt ogółowe i tyczy się g łó ­
wnie p. Bismarka.

W ł o c h y .
Pisaliśmy wczoraj pod oddziałem „Przegląd44 o 

złożeniu sejmowi w łoskiemu przez ministrów a na­
stępnie ogłoszeniu sześciu dokumentów dyplom a­
tycznych, z których najważniejszym i są trzy osta 
tnie tyczące się uznania królestw a W Joskiego, gdy 
trzy poprzednie okólniki prezesa ministrów Rattaz- 
zego i m inistra spraw  zagranicznych jen. Duran- 
do, albo objaśniają ogólną politykę rządu włoskie­
go, albo odnoszą się do faktów dawniejszych, do 
zsmierzcnćj a  powstrzym anćj przez rząd w ypra­
wy na Tyrol i do pobytu króla W iktora Emanuela 
w Neapolu. Treść tych trzech dawniejszych dokn- 
m ettów  podaliśm y ju ż  naw et na tem miejsca w 
wczorajszym numerze, a  jeżeli miejsce pozwoli, 
przytoczymy je  późnićj w  całaj osnow ie; wprzód 
zaś zamieścimy noty ostatnie tyczące się uzna­
nia królestwa W łoskiego przez Rosyę i Prnsy. 
Pierwszą z nich jest:

Nota m inistra spraw zagranicznych jen . Duran- 
do do posła francuskiego w P aryża p . N igra  z  d. 
16go czerwca 1862 r.

„Panie, p. Benedetti (poseł francuski) udzielił 
nam właśnie poufne zwierzenia względem kro 
ków jak ie  czynił rząd cesarski do gabinetu pe 
tersburgskiego w celu skłonienia go do zaw iąza­
nia stosunków z królestwem  W łoskiem zerwanych 
nieszczęśliwie od 1860 r.

„Przedewszystkiein winicnem prosić pana, a b y ś  
by ł tłumeczem uczuć wdzięczności dla J . C. Mości 
(eesarza Napoleona), natchnionych przez troskli­
wość iak ą  objaw ia w celu aby W łochy zajęły m iej­
sce im się przynależne między m o c a r s tw a m i  euro 
pej&kiemi. Chcąc poprzeć jego  łaskaw e chęci i u-
łatw ić dobre usługi jego  rządu w nogocyacyaeb 
nas się tyczących, gdyż do pomyślnego ich rezul 
tatu przywięzujemy szczególną wartość zważając 
na przyjazne stosunki ja k ie  nas od tak  daw na z 
dworem rosyjskim  łączyły —  pivgnę o d p o w i e d z i e ć  
w sposób ja k  najwięcćj kategoryczny na żądania

dzictwo Potockich, przeszedł był w ręce Adam a 
Stąrżeńskiego. W zam ku s ta ry m , sm utnym , oto­
czonym niebotycznemi św ierkam i, ze spustoszonym 
odwachem dla kozaków , którzy tu niegdyś wartę 
trzym ali wojewody K ijow skiego, przedstaw iał na­
der przykry widok. Żeśm y byli nieproszouemi 
gośćmi i w tak  znacznej liczbie, nie chciał nam 
burgrabia otworzyć świeżo odnowionych p o k o i, a 
późniejsza żona A leksandra, syna Adam a S tarzyń­
skiego, spała pokotem na ziemi z całą rodziną 
w dużej i obdartej sali. Oficerów poumieszczano 
w ubocznych budynkach, jeszcze w gorszym s ta ­
nie zostających. Ale co m łodym szkodzi? Zte  po­
m ieszkanie podczas lata w nadziei chwały, ja k ą  
m arzyli i  w obec rom antycznych zdarzeń, jak iem i 
się im głowy pozaw racały ! Była bowiem gadka 
między lu d em , że G ertruda Komorowska guzieś 
zam knięta jęczy  pod sklepieniami zamku, ijzukab 
je j więc zapaleni młodzieńcy, lecz nie znaleźli, 
gdyż o n a , ja k  w iadom o, Utopioną została W. 11 
gu przez służalców Potockiego, wojewody KU °'V 
skiego. Oby poświęcenie im iennika, który ua tem 
że miejscu doznał wszelkiego rodzaju mnęczen 
umysłu — zmyło choć w części zbrodnię wino­
wajcy! . ,

Nie długośmy tu przem ieszkiwali, pęazeni coraz 
dalej a dalej nad Rugu’ brzegami, u rszak  nasz 
trzym ał środek między wojskowym mai szem a 
cygańskim  pochodem. Oficerowie dobrze, umundu­
rowani jechali, przodem lia /  J  rumakach, 
za nimi ciągnęły liczne pow ózki, wiozące j u k i ; 
sprzęty i tabory pułkow e, następnie szli pieszo 
z dzidam i, jedyną b ronią , ja k ą  dotąd posiadali 
żołnierze na pół ubrani! Podoficerowie i niektórzy 
prości ochotnicy siedzieli na koniach. Jakeśm y  
postępowali zwolna, mając wzgląd ua pieszo idą-

które były przedmiotem ostatniego kroku n. Be- 
uedettego.

„Gabinet petersburgski zdaje się przedewszyst- 
kiem zajęty ważnością żywiołów rewolucyjnych na 
półwyspie i środkam i represyi jak ich  jesteśm y w 
stanie użyć, aby odwrócić niebezpieczeństwo. M ia­
łem zaszczyt przesłać panu z Neapolu pod d. 19 
m aja notę okólną tyczącą się usiłowań jak ie  za ­
szły w kilku miejscach naszych prowincyj półno­
cnych. Akt ten dowodził, iż rząd ma tak  chęć ja k  
i możność powstrzymać wszelki czyn mogący skom 
promitować nasze stosunki międzynarodowe, i ża 
spełnienie tego zadania je s t dla niego tem łatw iej­
sz e , gdyż czuje się popartym  przez opinię publi­
czną we Włoszech. Zechcićj pan udzielić p. Thou 
venelowi odpisu, owej noty i prosić go, aby ją  dał 
poznać gabinetowi petersburgskiemn

„Świeże rozprawy w Izbie deputowanych i po­
tężna większość jaka dala ministrom poparcie na 
posiedzeniu w d. 6 czervtca, wzmocniła jesz  ze, 
jeżliby tego potrzeba było, postanowienia rządu. 
Ustawa przedstawiona sejmowi, ograniczy wkrótce 
w słusznym obrębie czynności towarzystw polity­
cznych i da władzy wykonawczój atrybucye wię 
cój oznaczone w calu przeszkodzenia uzmpowauia 
przez te towarzystwa praw należnych władzom u- 
kenstytuowanym . W ten sposob będzie uzupsłnio 
ny szereg środków pozwalających rządowi odpo­
wiadać w obec Europy za zupełne używanie wła­
dzy, która mu należy, czyto dla utrwalenia porząd­
ku wewnętrznego, czy to dla utrzymania dobrych 
stosunków z mocarstwami zagranicznemu

„Mniemam, że to co poprzedza, winno zaspo­
koić zupełnie gabinet petersburggki względem spo­
sobu zapatryw ania się rządu królewskiego.

„Tenże gabinet zdaje się także niepokoić oba 
cnością i postępowaniem emigraeyi poLkiój w k ró ­
lestwie Włoskiem; objawia życzenia, aby zabronio­
nemu były spiski skierowane prz .c i w całości pań­
stwa rosyjskiego, aby rząd nie zezwalał ba formo­
wanie jakiegokolwieu legionu polskiego, wreszcie 
aby szkoła specyalna założona ua terytoryum wło­
skiem, została zamkniętą.

„Życzenia wyrażone przez rząd rosyjski są zgo- 
due z zwyczajami trwająoemi między wśzystkiemi 
krajam i cywilizowanemu Święte prawo gościnno­
ści i względy należne dla uieszczęścia polityczne­
go, nie powinny stawać się w jakim kolw iek pań­
stwie niebezpieczeństwem zagrażającem  innym pań­
stwom. Żadna więc trudność nie wstrzymuje nas 
od udzielenia zupełnych objaśnień pod wzgl .dem 
wszystkich punktów wskazanych przez Rosyę.

„Nic wiadomo naiu byuajm nićj, aby na ziemi 
włoskićj Polacy czynili jakiekolw iek spiski skiero­
wane przeciw całości państwa rosyjskiego. Przer­
wanie naszych stosunków z Rosyą, nie było w  na­
szych oczach powodem do tolerowania kroków 
tego ro d za ju : me można więc nawet przypuszczać 
abyśmy na kroki te zezwalali, gdy nasze dobre 
stosunki zaw iązane zostaną napowrót z Rosyą.

„Rząd nigdy nie upoważniał w przeszłości do 
formowania legionu polskiego; Rosya przeto win­
na być zapew nioną, że tćm mnićj m o ż e b y ć o tć m  
kweatya w przyszłości.

„Co się tyczy szkoły specyaloćj polskiej, pr. ste 
przedstawienie faktów będzie dostatecznćm, aby 
duć  p o zn ać  ja k ie  były zaw sze  uaaze  w tć j mierze 
inteueye. W ypadki 1859 r. ściągnęły do Wl0.-b pe­
wną liczbę młodzieży z Polski i z krajów -asie- 
dnieb. Towarzystwo prywatne utworzone w  cmi- 
gracyi, chcąc uchronić tę młodzież od niebezpie­
czeństw próżoov an ia , założyło dla nich szkoła 
specja lną , która otwarta była w Genui i która 
wkrótce liczyła do stu uczniów. Jednak  dzisiejsze 
ministerstwo sądziło , iż jest niestósownćm założe­
nie takićj insty tucji w mieście Genui, która je s t 
szczególnie wystawiona na wpływ p a rL j polity­
cznych. Jeduą przeto z pierwszych czynności t go 
oiiainterstwa było zawezwać założycieli szkoły do 
przeniesienia jć j wewnątrz kraju, do miasta odoo- 
w iedeiejsztgo p u d  każd y m  względem celowi jak i 
sobie założyli, co się też istotnie stał... Następ me 
dyrektorowie szkoły sami uznali trudności mute- 
ryalne i moralne, nieodłączne cd takićj imiytncyi- 
szkoła przeto zostanie zam kniętą na początku 
fipca w chwili zaaończema Kursów i nie bęuzie 
następnie otwartą.

„W yjaśnienia te, których dokładność i szczerość 
będzie oceuiouą bezwątpienia, zaświadczą o nasaem 
pragnieniu aby widzieć prędko prywrócone, za po- 
średsiictweoa J. C. Mci Cesarza Francuzów , detwoe 
stosunki między rządem J . 0 . Mci Cesarza rosyj- 
ukitgo i J . K. Mc;ą naszym dostojnym monarchą. 
Ufam, że rezultatem ich będzie także usunąć w szel­
ki powód oziębłości mię Izy obu państw am i, któ­
rych dobra harmonia tak jest potrzebną do po­
myślności jednego i drugiego.

„R icz Panic odczytać poufnie notę niniejszą p. 
Thonvenelowi i pozostawić mu jej odpis. Zechciej 
przyjąć ltd. Jakób Durando.“

Nota p. N igra posła włoskiego w Paryżu, do uii-

eych, unikająb bitych gościeńców, aby nie spotkać 
n ieprzy jaciela!

Dzień jeden wypoczywaliśmy w Huwnowie nad 
Bugiem, blisko granicy Wołynia. l'am się odbyła 
pam iętna mi zawsze egzekucya czyli raczej wyo­
brażenie owej. Trudno było tym poczynającym 
przywyknąć do karności wojskowej. Dawne za­
bytki przyjaźni i zażyłości obywatelskiej mieszały 
porządek stopni teraźniejszych. Aby temu zapo- 
biedz, uradzili A41"*11 wojskowi, znajdujący się 
przy pułku, srodze ukarać pierwsze przestępstwo, 
jak ieby  się zdarzyło przeciw karności1. Nieszczę­
ściem Pa^ ł os jednego biedaka, który po pi­
janem u skrzywdził był wyższego od siebie w sto­
pniu podoficera. 8ąd wojenny, na prędce zebrany, 
skazał winowajcę na rozstrzelanie! N azajutrz rano 
zebrali się wszyscy na dziedzińcu dworu, w k tó ­
rym mieszkał pułkownik. W ykomenderowani żoł- 
nieize mieli strzelać do skazanego. Uszykowano 
ich w k o ło , wyprowadzono w inow ajcę, bladego 
ja k  chusta. K apeian pułkowy na śmierć go przy­
gotował, zawiązano mu oczy, ukląkł, a  w chwili 
kiedy miał wyjść z ust dowodzącego wyraz pal, 
wykrzykną! adjutant pułkowy pardon. W inowajca 
omdlał! Co się działo z obecnemi kobietami dzie­
ćm i, trudno wyrazić. Aczkolwiek sędziowie w ie­
dzieli, że życie darują obw inionem u, wzruszenie 
jed n ak  było niezmierne, cóż dopiero w tych, któ­
rzy nie wiedzieli o rozwiązaniu dramatu! Karność 
wprowadzoną została, a pomimo bliskości granicy, 
żadnego nie było zbiegostwa.

(Dalszy ciąg nastąpi.).
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nistra spraw zagranicznych jen. Duranda, (z lipc* 
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„Panie ministrze, urzędowe zawiadomię 
znaniu królestwa włoskiego przez Bosyj> J »- 
powiedziane telegrafem, nadeszł? .P r* 
w zwykłej rocie do poselstwa rosyjp 1 S° Pary­
żu, i było udzielona dzisiaj p r« z “ ł  ministerstwu
cesarskiemu spraw z a g ra n ic z n y c h -

„P. Thouvenel udzielił rai treść tćj noty ks. Gor­
sza ko wa, której odpisu nie zachował.

W nocie tei uabiuet petersburgski zawiadamia 
gabinet^uderyjśki, *• JCMość cesarz Aleksander, 
zaspokojony zapewnieniami i wyjaśnieniami zawar­
łem! w nocie W aszej Ekscelencyi z d. 16 czerwca 
r. b. zezw ala  na przyjęcie posła JKMości mające­
go po lecen ie  zawiadomić o ukonstytuowaniu się 
królestwa włoskiego i przywrócić stosunki dyplo­
matyczne między rządami włoskim i rosyjskim. 
Ke. Grorezakow dodał, że jedoym z głównych ce 
low tego postanowienia cara, jest przyniesienie po 
mocy rządowi królewskiemu do wytrwania na dro 
d. e porłądku i admiuistracyi reguł:-.mej jaką po­
stępował aż dotąd.

„W skutek tego urzędowego zawiadomienia ja­
kie mi uczynił p. Thouvenel i jakie ponowi posel­
stwo francuskie w Turynie, Wasza Eks. możesz 
wziąść rozkaz od JKMości, aby szybko wyprawić 
do Petersburga posła królewskiego mającego za­
w iadom ić cara o ukonstytuowaniu się królestwa 
włoskiego.

„Racz przyjąć itd. N igra .“

Kronika miejscowa 1 zagraniczna*
& r a k ó w  23 lipca. Od dawna oczekiwała ulica 

Długa na Kleparzu nowego przebrukowania, bo po 
chodnikucb jej niebezpiecznie było stąpać w dzień 
błotny, żeby się nie obryzgać błotem , a w dzień su 
cny ten tylko się na to mógł odważyć, kto mezaznał 
nigdy odcisków. Teraz ulica ta  otrzymała porządny 
ciosowy chodnik, przez co stała się dostępniejszą dla 
wybrednych nawet nóg miejskich. Ale nie ona sama 
woła pomocy i ratunku. Są jeszcze gorsze gdzie­
indziej bruki, a najgoisze tam , gdzie niema bruku 
wcale. Mieszkańcy ulicy Biskupićj na Piasku między 
Łazienkami p- Bogdańskiego, a kościołom Wizytek 
brną przez trzy ćwierci roku w błocie, które bywa 
tam znacznie większe niżby być powinno, bo niwela- 
cya niedokonana, a Rudawa pod bokiem. Uczyniono 
z tej ulicy podanie do Magistratu o bruk, do którego 
słuszne mają prawo mieszkańcy tameczni, ponosząc 
zarówno z innymi ciężary.

— Rząd namiestniczy galicyjski pozwolił założyć 
aptekę publiczną w Żmigrodzie, w obwodzie Sano­
ckim.

—  Na przedstawienie p. Antoniny Borowskiój, rząd 
namiestniczy przyznał Karolowi Bukowskiemu słucha­
czowi 3go roku Instytutu Technicznego we Lwowie, 
210 złr. jako stypendyum na rok 186 z fanduszu 
Ludwiki Niezabitowskićj.

—  D. 19 b. m. odbyło się , jak  donosi Gazeta 
L w ow ska , pierwsze losowanie z premiów z fundacyi 
ś. p. Wincentego Lodzi Ponińskiego, który ostatnią 
wolą swoją przeznaczył roczne procenta z kapitału 
30 000 złr., ulokowanego w obligacyach indemmza- 
cyjnych na wspomożenie coroczne czterech ubogich i 
dobrze prowadzących się czeladników rzemieślniczych 
reli^ii katolickićj w kraju urodzonych. Po mszy ża- 
łobnćj odprawionej o godzinie 9tćj rano za duszę ś 
p. fundatora w archikatedrze łacińskiój przez księdza 
Odolgitwicza, dyrektora tutejszego stowarzyszenia ka 
tolićkićj czeladzi rzemieśluiczśj, udała się komisya do 
zakładu rzeczonego stowarzyszenia, gdzie w głównćj 
sali w obec licznie zgromadzonćj publiczności,, prezy 
dający komisyi c. k. radca Namiestnictwa W. H eyde 
rer odczytał n azw iska  obecnych  czeladn ików , którzy 
sie do losowania zg łosili. B yło  ich  ogółem  126. Po 
le m  d e le g o w a n y  od Izby handlowo-przemysłowćj wice­
prezes p. Karol Pietzsch w krótkićj lecz treściwćj 
przemowie wyjaśnił dobroczynny cel fundacyi, zachę­
cając ,czeladź do bogobojności i pracy, przy którśj 
także i ci, którzy losu szczęśliwego niewyciągną, mo­
gą być pewni pomyślnćj przyszłości. Przystąpiono po­
tem do losowania, którego rezultat był następujący: 
pierwsze premiom ó81 złr. uzyskał Micbał Król cze­
ladnik ślusarski, dr ugie 484 złr. Jun Strusiewicz cze- 
laduik krawiecki, trzecie 387 złr. Jan  Dorociński cze­
ladnik ślusarski, czwarte 293 złr. Paweł Horwat cze­
ladnik krawiecki; kwoty przypadające odebrał każdy 
z nich zaraz po losowaniu z rąk przewodniczącego 
radcy Namiestnictwa.

—  Wiadome są dobrze z historyi bogactwa pa­
nów polskich. Pozostałe spiBy i lustracye potwier­
dzają podania historyczne. I  tak, kiedy w 1620 r. 
zszedł ze świata książę Janusz Ostrogski, którego ro­
dzina chwilowo Moskwą władała i miała orła czarne­
go w herbie, nastąpiła urzędowa rewizya pozostałej 
po mm ordynacyi Ostrogskiej, z pominięciem niena- 
leżących do tej ordynacyi królewszczyzu i reszty
dóbr dziedzicznych. W tej lustracyi, Mikołaj Tryzna,
podskarbi Litewski, naliczył komputem najogólniejszym:

miast i miasteczek 80, wsi 2760, czerwonych-zło­
tych 600,000, talarów twardych 400 ,000 , różnej mo­
nety 29 milionów, łamanego srebra beczek 30, cugów 
i wnźnikóW > koni jezdnych 700, klaczy i mates 
4  0 0 0  samego bydła i owiec bez liku." Oprócz tych 
dóbr 1 innych w różnych stronach Królestwa, trzymał 
ks. Ostrogski dzierżawą ekonomię BiałocerkiewBką, 
Czerkasy, Kaniów, Bohusław i Pareasław.

 W r. 1857 p. marszałek vam ant przedstawił
parjsluej akademii nauk kilka

w postaci ja jek  lub poczwareb w drzewie lub paczkach  
kartaczy, wychodząc na zewnątrz przedziurawiły z ró ­
wno żelazo papier i wszystko co napotykały na 
drodze.

TEATR. Cztery razy co tydzień towarzystwo d ra ­
matyczne ze Lwowa daje w naszym teatrze przedsta- 
stawienia przed pełnemi ławkami. Teatr pełny w lipcu, 
to rzecz niezwykła w wielkiem nawet mieście, a nie- 
dopieroż w Krakowie. Argument to  nielada: tea tr peł­
ny! Gdzie jeden teatr, a publiczność różna, trzeba u- 
mieć ułożyć tak repertoar, aby odpowiadał rozmaito­
ścią rozmaitym wymaganiom. Mielibyśmy dużo do roz­
pisywania s ię ,  gdybyśmy o każdem przedstawieniu 
zdawać chcieli Bprawę. Pominiemy przeto wiele, a je ­
śliby nam zarzucano, że może przez grzeczność dla 
gości niewdajemy się w rozbiór wszystkich granych 
komedyj, to się odwołamy [do powyźój przytoczonego 
argum entu: tea tr pełny. Ostatuiemi jednak dniami 
widzieliśmy na scenie dwa arcydzieła dwóch mistrzów 
dramatycznych, co choć wiekami od siebie przedzie­
leni, są mlecznymi braćm i, bo obaj karmili się jedną 
piersią. W przeszły czwartek dawano „Skąpca" Mo- 
lićra; wczoraj „Zemstę" Fredry. Wychwalany tłumacz 
Moliera Kowalski, dopuścił się ciężkiego grzechu, któ­
ry zresztą był grzechem wspólnym jego czasowi, iż 
przepolszczał zamiast tłumaczyć. Dla tego też Skąpiec 
jego je s t anachronizmem, nie przez to jednak, aby u nas 
skąpców nie było, ale że charaktery Molićra pomimo 
całćj uniwersalności swój mają zawsze wybitną cechę 
narodu i epoki, i tój niewolno zacierać, jeżeli się nie- 
zechce naśladować owych restauratorów, co zeskrobu- 
ią ver antique ze starych bronzów lub bielą sczernia­
łe mury zamków. I  język Kowalskiego konwencyoual- 
uy przyczynił się do zatarcia wyrazistości i jędrności 
oryginału, chociaż krytycy ocenili tłumaczenie jego 
jako wierne. Ze „Skąpca" Kowalskiego musieliśmy 
odgadywać „Skąpca" Moliera. Prawda, że ułatwił nam 
tę czynność umysłu p. Nowakowski grą swoją, która 
miała molierowy a nie fredrowy charakter. Był to po 
winowaty Łatki, a przecież nie Latka. Gdyby jednego 
dnia występował p. Nowakowski w „Skąpcu41, a dru­
giego w „Dożywociu", możebyśmy łatwićj zdołali wy­
kazać różnicę w podobieństwie, a podobieństwo w ró­
żnicy obu charakterów. Między skąpym a chciwym 
jest powinowactwo tak bliskie, że patrząc z odległo­
ści czasu, kiedyśmy widzieli p. Nowakowskiego w „Do­
żywociu" a teraz w „Skąpcu", nieumiemy sobie zdać 
dokładnie sprawy, na czem polegała owa tajemnica 
artystycznego obu ról odróżnienia; pamiętamy tylko, 
że to niebyło to samo. Jeżeli namiętność choćby naj­
brudniejsza, spotęgowaną zostaje do Ramego szczytu 
uczucia i do najwyższćj energii siły, wtedy w samój 
ohydzie swojój nabiera tragicznćj jakoby wzniosłości. 
Takim był p. Nowakowski w Skąpcu. Skąpiec jego 
budził niekiedy sympatyę litości, a cierpienia jego, 
kiedy ścigał widmo złodzieja i chwycił sam siebie za 
rękę, wyrównywały rozpaczą swoją owćj grozie, jaka 
spędzała Ryszarda III z łoża jego , i kazała mu za 
marą własnśj wyobraźni gonić z pałaszem w ręku.

Gdyby nie afisz, któżby zdołał poznać, że to ten 
sam artysta który grał w przeszły czwartek Skąpca, 
wczoraj przedstawiał Raptusiewicza w „Zemście"? Go 
za sprzeczność ró l, a przecież jaka wierność ich obu! 
Kto niewidział p. Nowakowskiego w Cześniku, ten nie 
będzie już nigdy widział szlachcica polskiego. Z No­
wakowskim zstąpi do grobu tradycya szlachcica osta­
tnich czasów, z jego wszystkiemi rucham i, co to ru­
baszne

G ro ch ................................... „ ...........................  3 00
B ó b ..................................... * ....................- 2 50
Proso  .....................................................  • ! '8 0
T a ta r k a .............................. „ .................................. 2 0 0
K u kurydza ..............................  . „ . . 3 50.
Z ie m n ia k i...................................1‘20
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . • 9 '50

n m i ę k k i e .................... n .........................7-25
Konic z na p a s z ę .................... n .........................1*58
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0 7 0
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Na largo lewy pubUcm&j w Krakowie w trzech gatunkach 
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Toruń przebyło od 12 do 19 lipca:
Pszenicy 1540 łaszt., żyta 740 ł., jęczmienia 3 ł., 

belek sosnowychi okrąglaków 57,118 sztuk, belek dę- 
owych 7347, klepek 54 1., bali 78 ł., grubego płótna 
28 c e t  drzewa opałowego 72 sążni. Stan wody 5 ” . 

Hurra »awian. Luadys 3,21j—j .  — Amsterdam 14*g.

AUktendtr Makomski

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o u d y n 22 lipca. Doniesienia z Nowego Jor­
ku z d. 14 b. ui. mówią, że w skutku zmowy ro 
botuików ładowanie zboża na okręty prawie zn 
pełnie watrzymauem zostało. Separatyści wzięl 
Muftresborongb, i zabrali do niewoli jeden pułk 
wojska związkowego. Krąży pogłoska, iż wojskn 
Unii zdobyły Baton rouge i zabrali 1500 jeńca.

Z gom isaryata targowej-o. — Krak.) w Z ł Hpea t862. 
Delegowani obywatele: R»d*e« Magistratu

Stan. Zawadzki. W is ło c k i
Prane. W ierrnohowaki. Koiolearz targow y! J e z i e r s k i

Z Ukrainy donoszą do Gazety Polskiej: Mie­
liśmy wiosnę suchą i zboża nie wielki zbiór obiecuj p 
Już dziś z pewnością rzec m ożna, że urodzaj tego­
roczny nie da i połowy tych plonów co przeszłoroczny. 
Siana nie będzie wcale. Baraki rówież są nieszcze­
gólne a żaczki zrobiły w nich i w tym roku ogromną 

Część prawie trzecią plantacyj burakowychklęskę.
przesadzono raz i drugi. Gubernie: Ekatarynosławska 

czasów, z jego wszystkiemi rucnam ., co to ru- . Chersoóska maj w rokn ełny nieurodzaj.
a przecież wdzięczne, rzutkie a przecież okrą- wiosenna zniszczyła tam wszystko. Na wiarę

były na wskroś przedziurawione i>rze „ * r ^ s
pobytu wojsk francuskich w Krymie. K •  ^  '
now znajdowało się jeszcze we wuętijn y ^
chodnikach, jakie sobie w nich porobiły- 
u czo n y  naturalists, napisał w tym pr/.edm 
p ra w ę , w której kilka podobnych zdarzeń przJ * 
Wspommauo tam między iunemi up. że w 
margrabia de Breme okazał Towarzystwu zoologiczne- 
1,10 k artacze , które także stoczone by ły przez ro­
baki.

Robak, który był przyczyną uszkodzeń spostrzeża- 
uyck na kuiacjj posłanych w 1857 r. do K rym u, a 
który budauy b ji szczegółowo przez p. Dum ent na 
leżał do rzędu hymewptera, familii uropristes ni wo 
prztZ p- Dumerit, utworzonej i nosił nazwę nrocerus 
jwoenĆUS. Przyniesiony z Francy! w drzewie,
z którego zrobione były skrzynie zawierające karta­
cze. W kartaczach, k tó re  przysłane zostały akademii 
nauk przez pp- Heriot i Bouteillj uszkodzenia zrzą 
dzune były przez inny gatunek także do rzędu hyme- 
noptera należący, w którym p. Milne Edwards z ła 
twością tak nazwany sirex gigas poznał. Robak ten 
w stanie poezwarki żyje wewnątrz starych drzew, zkąd 
lo  przejściu różnych przemian w stanie doskonałego 
owalu dla rozmnażania się wychodzi. Dla utorowania 
zaś sobie przejścia, niszczy za pomocą przyrządów do 
żucia materye drzewiaste i wszystkie w og e cia a 
twarde, które się na jego drodze znajdują, ym spo 
sadem więc owady te zamknięte przypadkowo jeszcze

głe. Ani kontusza nikt już tak nosić nie um ie, ani 
rękawa zarzucić, ani ręki za pas wsadzić. Darujcie 
wszyscy nowocześni kontuszowce, żaden z was nie 
zrósł z tą  odzieżą, trzeba do mój od małego nawy­
knąć, albo mieć talent Nowakowskiego, który pamięta 
jeszcze kontuszowych i jak  artysta , pochwycił cały 
charakter tego ubioru. A w ubiorze tym leży głębsza 
ta jem n ica , n iż  n a  pozór się  zd a je . Bo je ż e li  w ubiorze 
je s t krój, to w człowieku który ten lub ów ubiór nosi, 
musi być zakrój do tego ubioru. Wszakże i we fraku 
nie każdy chodzić umie co frak nosi, a jeszcze nie 
lędzie żołnierzem rek ru t, wdziawszy na się mundur. 
Ależ tu  nie tylko powierzchu był p. Nowakowski cze- 
śnikiem. Był on nim na wskróś, a to zarówno, czy 
kiedy dobierał szaoli coby mu była do ręk i, jak  i 
wtedy, gdy się z afektów swoich zwierzał Papkinowi. 
Mimo podeszłego wieku zachował p. Nowakowski całą 
siłę i rześkość owych czaBÓw, kiedy nam pierwszy raz 
w tćj samój roli kazał się uwielbiać. W tłumie pu­
bliczności był jeden bardzo kompetentny sędzia, a 
zwracaliśmy na niego uwagę, bośmy cieką»i byli do- 
strzedz, jaa  też on patrzy na grę Cześmka. I  widzieliś­
my w jego twarzy uieudawane zadowolenie, a  oklaski 
jego me były pokaźne, lecz rzeczywistym hołdem, który 
zarówno czynił zaszczyt i temu co je  dawał i temu 
który na me zasługiwał. Był to p. Rychter znakomity 
artysta teatrów warszawskich, który od niejakiego czasu 
używa kąpiel w Swoszowicach i przybył widzieć mi­
strza swego w tej roli.

Inny jeszcze prócz Nowakowskiego weteran sceny 
narodowćj pierwszy raz duł się wczoraj widzieć. P. 
Smochowski grał Rejenta. Widoczne w sędziwym arty­
ście znamiona słynnego talentu, pozostała jeszcze ru­
tyna, która świadczy, jaką to szkolę odbywali praco­
wici twórcy nowoczesnego tea tru , ale zakradł s.ę p 
Smoehowskiemu w tę rolę jakiś zarys dobroduszno 
ści, me po myśli autora i nieodpowiedni lisićj ukła- 
dności. Być może, iż tegoczesne Milczki wydoskonaliły 
tak dalece ten chmuKter, iż żywe wzory przewyżsiuj-i 
wymagania jakie do tćj roli przywiązujemy: nie rnożuu 
więc żądać od p. Smochowskiego, aby rozpoczynał no­
we studia tćj postaci po mistrzowsku narysowanćj.

Stawiając przed oczy dwa tak sprzeczne charaktery 
jak Cześnika i Rejenta, nie możemy pominąć milczę 
mern tego, który był komicznym węzłem ich. P. Ma- 
leszewski w roli Papkina miał tę  główną zaletę, iż 
me przesadził tego, co już z natury Bfcćj skazunem 
było na karykaturę. A czyni to niemal każdy, komu 
się ta rola dostaje , bo mc ponętniejszego a może i 
nic łatwiejszego jak prześcignąć iuteucye autora, choć­
by przez sumą obawę, aby nie zgubić żadnćj śmiesz 
ności jaką ta  rola naszpikowana. Dla tćj roli nieznaj 
dzie już wzoru, trzeba ją  odgadywać. Są wprawdzie 
i dziś Papkiny, ale już me takie, jakie stworzyła epo­
ka porozbiorowa. Bacząc na to, wypadało może arty­
ście ucharakteryzowuć się starszym. Papkin, to nie 
konfederat ani emigran tj iecz cog z zakordonow ego 
mby żołnierza, coś % Falstaffa i coś z rezydenta, a 
samo jego nazwisko niepolskie, wskazuje ojczyznę P»p 
kinów. Nowoczesny D onkiszot, trzyma on środek mię­
dzy Cześuikieffli prawdziwym rębaczem, a Rejentem 
reprezentantem szpetnej Btrony palestry.

—  ju tro  we c z w a r te k  dnia 2 4  lipca, Ś . Krystyny 

panny.

Posucha wiosenna zniszczyła tam wszystko. Na wiarę 
obfitych przeszłorocznych zarobków, ciągnęły prze/, 
okolicę naszą tysiące kosarzy z gabernij zadnieprskich, 
a dziś widzimy już te  same bandy powracające z ni- 
czem. Na dobitkę mamy’ tu i owdzie wylęgłą szarań­
czę, która niszczy trawy i zboża. Najwięcćj jest jśj 
w gubernii Chersońskiój.

W r o c la w  19 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . o7- 90 84 78 81

„ żółta . . . 87-89
Żyto ' . . . .  65 66
J ę c z m ie ń .............................. 44-45
Owies . . . . • •  27-30
Groch . .................... 53 ' 55
Rzepak (za 160 funt. brutto) 238

Gospodarstwo, przemysł t handel
Tarnów 15 lipca. 

Pszenica
ż y t o ..............................
J ę c z m ie ń ..................
O w ies..............................

Ceny targowe w wal. austr,
(za mienycę) . . . 4-75

. * 2 97
* • '  * 1,85 

................... 1*40

84
63
43
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52

224

76-81 
69-61 
4 0  41 
24 25 
48 50 
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Puszczono wieść, raz że p. Schmerling zrobili 
z kwesty i bndżetu aa rok 1863 kwestyę gabineto­
wą, a drugi raz że odmówienie wzięcia pod obra 
dy tego budżetu, byłoby dla ministeryutu nader 
pożądanem, albowiem postawiłoby je w możno 
ści zastosowania § J3 ustawy o reprezentaeyi pań 
stwa w całej pełni, i tym Bposobein rozpisania po 
większonych podatków, zawarcia ugody z bankien 
na lat^25 itd. Pogłoski te służyć miały na uspra 
wiedliwlenie owycb pięciu członków komisyi bn 
dżetowej, którzy postanowili zalecać wzięcie bn 
dżetu bezzwłocznie pod obrady, tak aby mniemani 
że okoliczności i grożąca kryzys ministeryalm 
zmusiły większość komisyi do takiego przedsię 
wzięcia. Pod wrażeniem tej wieści zapadnio zapc 
wue uchwała Izby; żeby zaś utrzymać ową d 
mniemaną kryzys miuisteryalną w zawieszeniu az 
do zapadnięcia uchwały w Radzie państwa, pod 
stawiono znów autonomistów czeskich i polskich, 
jako spiskujących na obalenie konstytucyi lutego 
i gsbinetu, za pomocą kwestyi budżetowij. W pią 
tek lub w sobotę ma przyjść przedmiot budżet 
na r. 1863 przed Izbę deputowanych: po ten czi 
pogłoska ta utrzymywać się zapewne będaie, cby 
ba, że już wcześniej obliczenie głosów zapewu 
gabinetowi większość bezwzględną w Izbie, o ezea 
zresztą uiewątpimy wcale.

A r e s z t o w a n i a  2  niewiadomćj przyczyny 
raczej bez przyczyny , dokonywa ciągle polieya ro 
syjska w W a r s z a w i e .  Korespondent nrsz podaj 
pod tym względem niektóre szczegóły powyźćj; 
jednak tak on jak i nikt zapewne w Warszaw.e 
nie zna powodu tych aresztowań, nie zna go uk- 
wet ani polieya ani sami uwięzieni, gdyż powód 
nio istnieje a lada pozór popycha policyę do tjcL 
samowoluych uwięziem Postępowanie takie nio jest 
zaiste torowaniem drogi reformom ani prowadzi 
do zyskania ufności, lecz przeciwnie zwiększn o- 
burzenie. Dla tego nie możemy nawet zrozumieć 
takiego postępowauia, jeżeli nie przypuścimy złćj 
woli. — Obiegają znów pogłoski, że p o b ó r  woj 
skowy nastąpi w Kongresówce jeszcze w  bieżącym 
roku, według ustawy przed parą laty ogłoszonćj. 
Jectto jeduak wieść wątpliwa; wprawdzie pierwszą 
przygotowawczą czynność do poboru, to jest regc- 
l i t yę  ksiąg ludności, już przed dwoma miesiącami 
ukończono, lecz następne czynności wstrzymano i 
dotąd jeszcze nie rozpoczęto.

G d a ń s k  19 lipca. *) W  początku tygodnia deszcze 
były dość częste, późuićj wprawdzie pogoda się usta­
liła, dotąd jednakże jeszcze nie jest zupełnie pewną.
W iatr południowo-zachodni.

W Anglii tranzakeye zbożowe w pierwszćj połowie 
tygodnia były dość spokojno, lecz stopniowo się oży­
wiał, tak że na ostatnich targach pokup znaczcie się 
powiększył. Ceny w ogólności dobrze się utrzymały i 
W końcu tygodnia o więcćj jak  o 1 szyi. na kwarte- 
rze tię  podniosły. Pszenicy krajowej dowóz był nader 
mały i po cenach zeszłego tygudnia łatwo lokowaną 
by ła ; towar zaś importowany jeszcze lepszy miał od- 
byt.

Nadzieje na przyszłe żniwa w ogólności nie są zbyt 
świetne, gdyż częste deszcze i chłodne noce, ciągle na 
zboża niepomyślny wpływ wywierają.

We Fraucyi pokup dobry przy wzmacniających się 
cenach. Nieliczne dowozy zagranicznego i krajowego 
zboża przechodzą szybko w konsumcyę i dawniejsze 
zapaay nigdzie targów nie przepełniają.

W południowćj Francyi żniwa już ukończone, lecz 
nawet w stronach najlepićj uposażonych, zbiory zale- 
dwo są średnie. W środkowej i północnśj Francyi 
z przyczyny ciągłych deszczów, żqiwo się opóźnia i 
zbiory będą zapewne jeszcze mniśj zadawalniająee.

Na naszym placu, po poniedziałkowym dość znacz 
nym zakupie chęć do spekulacyi się zmniejszyła, ceny 
słabły i stopniowo o 10— 8“łd. się cofnęły. W sku­
tek lepszych depesz z Anglii w drugićj połowie ty ­
godnia targi zuów się polepszyły a najwyższe ceny 
zeszłego tygoduia osięgano.

Na żyto dobry pokup i ceny prawie nie uległy 
zmianie.

W  przeciąga tygodnia sprzedano:
Pszenicy 2,540 ł., z tych 1640 z Polski, żyta 92 % 

i ,  jęczmienia 38 Ł, grochu 4 6 '/ ,  | . f rzepaka 200 
łasztów.
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233 238 36 17 4 t  16
239 243 44 1 46 3
244 246 44 26 46 26
247 250 46 13 49 -
251 S54 48 4 50 18

— 235 3 2 — 34 6
— -  22 26 24 20
 — ------— 32 24
— — 60 11 63 2

*) List ten znów odbywał wędrówkę po Królestwie 
Polskiem, mimo, że na kopercie WBkazanem było „via 
Breslau"— i dla tego się spóźnił. (Bed. Ce.).

Listy z P e t e r s b u r g a  donoszą o szybkien. 
odbudowywaniu spalonój części tego m iasta, a 
szczególuićj bazarów. Szkoły jednak tak nie 
dzielne jak i inne są ciągle zamknięte; surowe 
rozporządzeni a zaprowadzające de fa c to  stan wo- 
wojeuny, nie cofnięte. Śledztwo przyczyn pożaru, 
nic, jak się zdaje, nie wykryło, a raczćj nic nie 
o g ł o s z o n o  prócz owego artykułu w Journal de 
St. Petersbourg, któryśmy podali, a który zamie 
szczał ty k o  wi .domość, iż śledztwo wówczas nie 
zbadało przyczyn pożaru.

Jaż na i zele dziennika wspomnieliśmy o odpo 
wiedzi ministra pruskiego hr. Bernstorfla na inter 
fielacyę Reichenspergera względem uznania króle 
stwa Włoskiego. Na posiedzenia Izby deputowa 
uych w d. 22 interpelant motywował zapytanie 
swoje tern, że rząd dawnićj już oświadczył się 
był przeciw zasadzie narodowości; czy teraz zmie 
nił swoje zapatrywanie się? Królestwo Włoskie nń 
jest faktem dokonanym ani też nie powinno być 
uznane na mocy prawa publicznego, gdyż anne 
ksye nastąp ły w skutku rewolacyi. Minister rzek) 
że dziś dopiero odpowiada, gdyż wczoraj prze 
notyfikacyę uznania kwestya została zamkniętą. 
Lubo zasada narodowości nie jest uznaną, wsze 
iako zawsze rząd uwzględniać ją  będzie. Interet- 
Prus wymagał uznania. Z tego oświadczenia pię 
ciogodzinno rozprawy się wytoczyły. Stronnictw- 
postępowe w Izbie stawiało kwestyę na zasadzie 
narodowości, porównywając narodowość niemiecka 
z włoską. Przytem mówiono o niemożności utrzy­
mania władzy świeckićj Papieżów. Partya katoli­
cka broniła zasady tój władzy tudzież występowa 
ła przeciw uznawaniu faktów i broniła praw An- 
stryi do Wenecyi. Nieliczni byli obrońcy interpe 
lacyi, i dla tego ministerynm odniosło zwycię*tw 
moralne, bo o materyalnem niemogło jo i  ^  mo' 
wy po akcie uznania.—  Stern Ztg ogłasza odpo 
wiedź pruską na wnioski sustryackie względem  
unii cłowć), tudzież noty dyplomatyczne w spra 
wie uznania Włoch. Dzisiaj miało być w Izbie 
przedłożenie traktata francusko-pruskiego do po­
twierdzenia. Poselstwo japońskie przedstawiło się 
królowi i królowój. Poseł włoski hr. Lauuay odje­
chał do Turynu.

Dzienniki i korespondenci z Z a c h o d u  piszą 
wiele o  p r z y m i e r z a  między Fraucyą i R osyą, 
o z j e ż d z i e  Cesarza Napoleona z Cesarzem ro­
syjskim i królem pruskim w Kolonii w jesieni. 
Jest jednak w świecie politycznym mniemanie, że 
)rzymierze to jeszcze nie zupełnie stanęło, i że 
pod wielu względami oba mocarstwa nie są zgo­
dne, a między innemi pod względem sprawy skan­
dynawskiej; albowiem Rosya sprzeciwia się sfede- 
rowaniu się trzech królestw skandynawskich i nie 
odstępuje od swych pretensyj do korony duńskiej; 
mniemają dalej, że także nie ze wszystkiem zga­
dzają się oba mocarstwa co do kwestyj polskiej i 
ws hodniej; twierdzą nawet, że pogłoski o tern 
przymierzu i zupełnej zgodzie Francyi i Rosyi we 
wszystkich sprawach, były rzucone przedwcześnie 
irzez półurzędowy dziennik francuski L a  Patrie , 
dla tego jedynie, aby u c z y n i ć  A n g l i ę  p o w o ł ­
a ł  e j s z ą  żądaniom Francyi. Jakkolwiek przypu­
szczenie to ma podstawę w  dotychczasowej poli­
tyce Cegarza Francuzów, k tó ry  zawsze zdaje się 
jedno przymierze forsować obawą drugiego, ża tak 
powiemy, jednak mnóstwo już dotąd było objaw 
wskazujących, jak dobre i ścisłe stosnuki łączą 
Francyę i Rosy:;.

L a  Presse— która przed dwoma tygodniami za 
o)ieś-:>iła trzy depesze telegraficzne pełne f-iłszy 
wych wiadomości o stanie rzeczy w Warszawie a 
datowane z Krakowa, które wówczas wskazywali­
śmy czytelnikom— zamieszcza znów w numerze 
z 21go t. m. telegram pochodzący widocznie z te­
go samego źródła, którego się domyślamy, a da­
towany z  K r a k o w a  z 19go t. m.; telegramu zaś 
tego, podobnie jak i poprzednich, nie powtarza ża­
den iuay dziennik paryzki. Telegram ten brzmi: 
„Kraków 19 lipca. Administracyjne odłączenie Kró­
lestwa Polskiego od Cesarstwa rosyjskiego jest po­
stanowione. Komora rosyjska będzie ustanowiona 
w Kownie, a p luka w Krybanach (?). Wielkie 
Księstwo Litewskie nie będzie przyłączone do K ó- 
lestwa Polskiego. Utrzymują, że Cesarz ma zamiar 
powrócić Polsce autonomię administracyjną, a W. 
Ks. Konstanty ma plan ten urzeczywistnić. W War- 
iz&wie spodziewają się w krótce powszechuój amae- 
gtyi“. Depesza ta chce w przewrotny sposób, n o­
w y z a m a c h  p r z e c i w k o  n a r o d o w o ś c i  p o l ­
s k i e j  p r z e d s t a w i ć  j a k o  k o n c e s y ę :  ustano­
wienie lin ii granicznij między dwoma prowineyami 
polskiemi, L itw ą a Kongresówką, usiłuje nazwać 
przywróceniem autonomii administracyjnej Polsce, 
itórą to zaów nazwę c h c e  o g r a n i c z y ć  do ma­
ić) cząstki kraju. Ustanowienie linii graniczcćj mię­
dzy Kongresówką a Litwą, jest s z k o d l i w e  tak 
pod siioralnym jak materyaleym względem obu 
krajom, co już przedstawialiśmy, a wkrótce do 
tego przedmiotu wrócimy. Dzisiaj powiemy tyl­
ko, iż niech się nieprzyjaciele narodu nie cieszą, 
iby mogli blichtrami go uwieść a opinię publiczną 
w Europie fałszywemi depeszami złudzić.

Inne dzienniki f r a n c u z k i e  z 21 t. m. dono­
szą, iż wkrótce wypłynie z Talonu flota francuzka 
wioząca drugą dywizyę wojsk, około 7,000 ludzi, 
do Meksyku; okręty zebrane już w tym porcie, 
otrzymały rozkaz być gotowemi do wyruszenia za 
pierwszem poleceniem. Monitor zaś z 2 0  t. m. 
donosi, iż Cesarz Napoleon zawezwał do siebie do 
Vichy jen. Foreya mającego dowodzić naczelnie 
tą wyprawą, aby mu udzielić instrukeye przed 
bliskim jego odjazdem.

Podajemy wyżej w dosłownej osnowie dwa akta 
dyplomatyczne tyczące się uznaoia królestwa wło­
skiego przez Rosyę, o których już wczoraj mówi­
liśmy. Trzecią notę, tyczącą się uznania przez 
Prusy, zamieścimy w następnym numerze. Nadzwy­
czajny poseł włoski jenerał Sonnaz udaje się 
w tych dniach do Petersburga, dla urzędowego 
zawiadomienia rządu rosyjskiego o ukonstytuowania 
się królestwa włoskiego.

Listy z S e r b i i  donoszą, iż rząd zawezwał no­
we oddzi- ły zbrojnego pospolitego ruszenia, a ra­
czej tak zwanego wojska narodowego pod broń 
i wyznaczył mu pięć obozów, w których ma się 
skoncentrować po nad granicą bólgarską i bośnia­
cką. Lecz ciągła zwłoka w rozpoczęciu walki mo­
te być dla Serbii niekorzystną, bo i Porta wytęża 
-liły na uzbrojenia: nietylko koncentruje, jak to 
donieśliśmy, redifów czyli rezerwy z prowincyj 
a/.yatyckich w Carogrodsie a z prowincyj euro­
pejskich w Janinie, ale nadto wyprawiła komisye 
aciągowe do Azyi mniejszej, Syryi i Arabii, wzy­

wając wiernych do oręża.

Ostatnie depesze telegraficzne „  Czasuu
W i e d e ń  23 lipca. Na dzisiejsićoi posiedzeniu 

Izby wyższej przedłożony został budżet na r. 1863. 
Izba uchwaliła wzięcie pod obrady przedstawień 
fiaanaowych na r. 1863, skoro tylko takowe prze 
prowadzone przez Izbę11‘̂ 8Zi > nadesłane jej z tam- 
cąd będą. Następ010 I^ba przyjęła ustawę o prze­
rażaniu sądom przekroczeń, a to według uchwały 
zr Izbie deputowanych zapadloj.

B e r lin  23 lipca. W  Izbie niższej na dzisiej- 
,zem posiedzeniu przyszedł pod obrady traktat 
ńauulowy zawarty między Prusami a Francyą. Mi 
zister hr. Bernętorfl zalecał pilnie Izbie, aby je- 
dnogłośaem uchwaleniem stwierdziła zawarcie te­
go traktatu; zbijał on Platzmanna twierdzenia, ja- 
ieb y  traktat rzeczony zawierał w sobie polityczne 
koucesye dla Fraucyi; w zawarciu jego ekonomi­
czne tylko* i handlowo-polityczne względy kiero­
wały rządem.

Antoni Kicbukowskt redaktor odpow iedzialna



4 CZAS z Czwartku 24  Lipca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  23 Lipc*.

rfp .Banknoty polskie ta, 100 sir. now. .  .
Rubla sr*brue now* na mon. polską agio
Talary pruaki* <a 150 ilr. now...................talar
Srebro now* rfr.
Półimperyały rosyjsk ie ................................ ......
Napoleon dory 20-fr.........................................„
Dukaty holenderskie w a żn e ....................... »

„ anstryackie . . . . . . . . . .  *
Lifty aastawne galio. a kupon, na mon. ken. .

» a n n n# W*L łn ®*' »
Obligacye indemn. z kuponami . . .  .  » 
Potyczka narodowa a r. 1854 bez kup. . „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy „ 
Listy  zastawne polskie z kuponami^. . zip.

Wiedeń 23 Lipca, (telegra!)
5% Metaliki ......................................................
5*/, Potyczka narodowa .................. ....  .  ■
Akcye bankn naród, wiedeńs. . . . . . . .

„ banka kredytowego.........................
Srebro. . .  . . . . . . . . . . . .
Londyn 10 fimt. szterl. . . . . . . . . * *
Dukat pojedyoczy . . . . .  —

Wiedeń 22  Lipea.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5% Metaliki na wal, austr................................ •
5 y ,  Potyczka narodowa . • • * ..................
5 % Metaliki na mon. konw. . . . . . . .
57 ,  Oblig. indemoiz. niższej Anstryi . . . .
5% ,  „ węgierskie...................
%*[ „ chorw. slow.
1% „ •  galicyjskie . „ ,
s y .  „ * bukowińskie . ,
i  % „ ,  siedmiogrodzkie
l y .  Potyczka nowa wenecka . . . .  ,

L is t y  z a s t a w n e .
5 7 ,  banku naród. 12 miesięczne .  . . 

. . .  6 letnie . . . .

ban.

10 letnie . . . . . .
losowane w wal. austr.

galicyjskie 
z k i  l o t e r

Elib.

* s ■
4*/, Tow. kredyt.

P o i y o z k i  l o t e r y j n e .
Losy poi. skarb, z r. 1860 cale .

z r. 1839 cale .
i> * z  * *• 1854 4 */'

Bilety rentowe Como . ■ . ,
Losy zakładu kredytowego 

„ tryestskie na 4J % .
9 żeglugi par. ba Dunaju
„ Księcia Esterhazego na 40 sir. . . .
„ Księcia Balm * 4 0  „ , .  .
,  Księcia Paliły „ 4 0  „ . .  .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ .  . ,
„ Hr. St. Gonoif „ 4 0  „ . .  .
B Miasta Budy „ 4 0  „ .  .  .
„ Księcia W indischgrłtz, 20 „ .  . ,
„ Hr. Waids tein „ 20 „ .  . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akcye banku naród, austr. . . . . . . .
v zakładu kredytowego . . . . . . .
B teglugi parowej na Dunaju. .  . . .
„ kolei pólnocnńj Ces F er d ..................
„ „ raądowćj . .
„ „ zachodniej Ce*
„ „ Pardubickiej .
,  „ Nadcisańskiej
0 „ Południowej .
B „ Galicyjskiej .

K u r s a  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne). 
Amsterdam 100 zł. hoL * .
Augsburg 100 al. nadreń. • .
Berlin 100 taL . . . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. aadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 lirdw . . . . .
Londyn 10 funtów . . . . .
Paryż 100 franków . . . . .

W a l u t y .
Cesarkie korony • • • • . »

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
„ „ obrączkowe .

Złoto al  m aroo  ...................
Napoleoudoty . . . . . . .
Suwereny . . . . . . . . .
Fryderyki . . . . . . . . .
Luidory . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie...................
S r e b r o ....................... ....

„ kupony ...........................
Talary związkowo . . . . .
Pruskie bilety kasowe. . .

3ł
4
3
5
4 
3

*4
34

LWÓW 21 Lipea.
Dukat holenderski............................ ....

.  austryaeki. . . . . . . . . . . .
Półimperyal ro sy jsk i..................................... ....
Rubel rosyjski..........................................................
Talar p r u s k i................................................... ....
Listy zastawne gąlie. bez kupon. wal. austr.. 

•  * * * * w mon. koa.
Oblig. ’demn. bez kupon. ................... ....
Potyczka narodowa boz knpon.

W  u r a z  aur a  21 Lipca.
Pólimporyaly .  ................................
Obligi skarbowe  ..................

Kupon • • • • • • *
Listy zastawne 1Q okresu . . . .

Kupon « • • • • • • « •
kolei żelaznej warszawsko-wledeńskie) 

W r o o i a w

rubli

rubli

iądają płacą
370
109

124
10 40 
JO 15
5 94
6 3 

83 76 
79 75 
7 2 J -  
S2 —
327
101

364
107 

79J 
123 

10 26 
10 -  
5 66 
5 94 

82 76 
78 75 
71 60 
81 — 

235
too l

tir. c.
70 85
82 35

792 _
3i4 10
124 _
126 30

6 1

56 10 65 90
62 60 82 40
71 30 71 10
87 25 86 25

2 60 72 10
73 25 72 25
71 25 71 —
71 — 70 50
71 — 70 50
97 — 76 —

100 99 50
i)4 25 1(4 -

i 02 — 101 50
86 20 86 -
79 75 79 25

81 15 90 90
<2(5 — 125
90 75 9i 25
t7 — 16 75
13!) 70 30 50
132 — 121 -
95 75 95 25
96 — 95 50
37 40 37 15
33 35 33 10
37 — 36 75

38 60
37 25 37 —
22 76 22 50
■a 25 S3 —
15 25 16 —

795 - 793 -
213 80 213 70
424 — 422 -

1939 1967
246 - 245 -
lś8  25 r 8 -
123 - 122 80
147 - >.47 -
242 50 783 —
226 25 226 —

_ _
106 30 106 20

—
106 49 IC6 31

94 30 94 20
— —

—
126 50 126 40

50 10 50 b

ohał Kesisz urz. obrach., Mąrya Borkowska ton* urz., Lu­
dwik Bayer, Karol Gadomski w I. dóbr, W ładysław  Nowicki 
akademik, Rosalia Gośeińska, Józef Majacl ob., Tadeusz W ę- 
glidski w ł. dóbr z Królestwa. _ Józef Gwis komisant, Fraoi- 
siek  Hoffmann, Ednrard Sehmiedel, Józef Rennbóck, Lndwik 
Waehtier, Jan Schneider teohnioy, Karol Birnbanm komisant 
z Wiednia. Witold Kłopotowski w ł. dóbr z Podola. Maurycy 
Anes knp. z Monaohium.

W yjechali: Józef* Staniszewska, Ksrol Hess, 8tefan hr. 
Zamoyski, Zielonooki Józefat, Ludwik Leyrer. Stabrowski, 
M ichalina Brzozowska, Adolf Wilhfahrt, Dominik Korsar, Ma- 
rya z lubieńskich Szymanowska do Galicyi.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Matylda Thumel ob. z Dresna. Ka­
rol Hara. Lambert Berger, Henryk Krieseho, Henryk Lfcht- 
blan technicy z Wiedoia. Erazm Niedzielski w ł. dóbr ze Sie- 
dziejowio. Magdalena Raczyńska ob. z Wadowic.

Wyjechali: Brzozowski Antoni ob. do Galicyi. Emilia Ja­
błonowska ob. do Lwowa. Henryk i Emilia Milewcy wł»śo. 
oo Wiedoia. Wład. W ielogłowski do Kró'estwa,

HOTEL R0SSYJ3KI. Roprecht Jerzy, Daszman Henryk 
Tsebebnll Antoni, Adler Józef, Libowaki Franoiazek, Schmidt 
Rajmund, Muller Edward, Khrenwerth Fryderyk, holler Jó 
zef, Region< Emil, Spitzer Zygmunt, Michalko Wiktor teohni­
oy, Naldar Wincenty urz. kol., Gwis Józef, Karh Samuel ob., 
Mfilier Filip adw. z Wiednia. Zakrzewski Józef włańo. dóbr 
z Warszawy. Hr. Lnnokoroński Wiktor w ł. dóbr ze Smolko­
wie. Pierro Aleksander int. z Salzburga. Scheb erger bndow. 
z Hermans!* :tu. K epicki W ład. dóbr z N. Sącza. Sciborski 
Zygmunt agron. z Pacanowa.

W yjechali: Sciborski Zygmunt agron. do Wiedoia. Zakrze­
wski Józef w ł. dóbr do Krynicy.

47 40

10 12
10 60

17 35

6 
O

10 10

10 55

12 75 12
e  38 10 
24 tO 124
24 50 
1 8 ■ j 
1 j»7)

6 -
e 2 

10 39 
1 87 
1 88 

19 67 
83 67 
Tl 48 
82 47

124 
1 88; 
1 87

5 *4 
5 90 

10 27 
f 95 
’ 8} 

79 7 
83 7 
70 98 
81 85

Akcye

Banknoty anstryackie w 
Polskie bilety bankowa

„ listy zastawna. . . .  
Poznańskie listy zastawna 4*/,

z »[*/. 
Obligi kolei krak.-szlązk.

22 Lipca 
mon. nowój

Renta a*/,.
P a r y  i  21 Lipca

Konsole.
L o n d y n  2 i  Lipca

15 11

77 —

80;
87)

5 70
92 77 

1 23 J 
15 8
-  *1 
76 —

87 j
103 f 

98 j

68 40

92 J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
l  K rakow a  do Wiedniu 7 rano; 3. 30 po południu ~  do W ar­

sza w y  8 rano; 3. 30 po południu ~  do W rocław ia  
8 rano — do O ttratcy  (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano — do L w ow a  10. 30 rano, 8. 30 
wieczór — do Rnesnowa 6. 15 raso; —  do W ie- 
licak i U  rano. 

a W iednia do K rakow a  7. 15 rano; s 30 wieczór,
z Ostrawy  do Krakow a  11 rano.
a Granicy  do Snenakowy  6. 30 rano; 11. tę  przed poł.; 2 15

po południu.
a Snenakowy do G ranicy  11. 14 przed poł.; t. t6 po poi..

7. 56 wieczór, 
ae L w ow a  do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieeaór
a Rnesnowa do Krakowa I. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakow a  s Wiednia 9.45  rano; 7 . 45 wieczór — s Wro- 

c ła tria  i W arsnawy  9. 45 rano; 5. 17 wieeaór ~  
z O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) z Pm:- 5.
27 wieczór — *8 Lwowa  2. 54 po >oludniu; 6. 15
rano =  z Rnesnowa  7. 40 wiac.ór; — z W isK coki 
6. 40 wieeaór.

do Rnesnowa t  Krakowa  11. "4 przed południem; do Lw ow a  
9. 30 rano; 9. 16 nrr.czór.

Przyjechali od 22 do 25 Lipca 1862.
HOTEL POLLERA. Michał Fd!er. Autoni Kraupa, Karol 

i Franciszek Bergerowie. Rudolf Helmre'ch, Ferdynand Ehleie, 
8 . Palentellc, Bruno i Oswald Grubcrowie. Henryk Coppa. 
Karol Zeller de Zellenfcerg, Francisrek Schafer, Maksymilian 
Trager, Ignacy Lind ir, Ad If Eckstein, Teodor Mnder, An­
toni L»m ch. F amiszek Rosener, Henryk No trz techn cy 
a Wiednia. Kazimierz Jarochoweki obyw. z ż ną z Poznania. 
Józef Rychter art dram., Jan T»ónicViwł dóbr z Warszawy.

HOTEL SASKI. Ludwik hr. Wodzioki, W ładysław Dąnib- 
ski w ł. dóbr z Gal cyi. F. anoiszek Ożegalski w ł. dóbr, Mi-

I n s e r a t y .
W iaśnie nadeszły do księgarni

m n u i  V A U 1
W  K R A K O W I E ,

Mickiewicza Dzieła
5 tomów w nowej edycyi.

Cena 5 talarów

Czajkowskiego Wernyhora.
Tom L 

C ena 1 ta la r . (992- 1)

W  Księgarni Żnp&ńsklOgO w Poznaniu, 
wyszedt z druku:

Słownik grecko-poiski
i polsko-grecki,

do przykładów do tłum aczenia z greckiego 
na polskie i z polskiego na greckie, zasto­
sowanych do gramatyki greckiój Cegielskiego,

ułożony przez
M i e r z y ń s k i e g o ,

D ra fil czo fi i i nauczyciela maryaÓBkieg > w Poznania.

Słownik ten daje się bezpłatnie tyra, którzy posia­
dają przykłady dawniej nieco wyszte. (930- 2- 3)

P rz y k ła d y  ze  S ło w n ik iem  k osztu ją  20  Sgr.

I2§- 2 6 .  A u f ia g -e J T g ^
Motto: „Manneskri.lt erzcugt Muth und 

Selb tvertrauen! ”
I Aerztlicher Rathgeber in alien ge- 

schlechtlichen Krankheiten, na- 
mentlich in Schwachezustanden etc. 
etc. Herausgegeben von Laurentius 
in Leipzig. 26 Auflage. Ein starker 
Baud ron 232 Seitm mit 60 anatomi- 
schen Abbildungen In Stahlstirh. — 
Dieses Buch, besonders niitzlich 
fur jungę Manner, wird auch EJ- 
tern, Lehrern und Erziehern an- 
empfohlen, und ist fortwahrend 
in alien n a m h a f t e n  Buchhand- 
lungen vorrathig, in Cracau bei 
1. Baumgardten.

26. Auflage. —  D e r p erso n lich e  S chutz von 
L au ren tiu s . R th lr. 1 1/ s . ~  2 f l .  50 kr. 

Ueber den Werth und die allgemeine Nutzlichkeit 
dieses Buchs noch etwas zu sagen, ist nach einem 

I c hen  Erfolge uberfliissig. (626 8-9)

SKLEP, nyża za tymże staneya i piwnica 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 64 

n. (84 st.) od Igo października do wynajęcia. — 
Wiadomość u Tadeusza Żelechowskiego zamieszka­

łego przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 57 n. (31 st.) 
3cie piętro. (976-2-3)

D E N T Y S T A .
Hankowski Franciszek, mieszkający pod N. 42, Judd 

Street, Euston Road, London, rekomenduje swój nowo 
wynaleziony sposób wstawiania sztucznych Zębów, 
które nietylko że są trwalsze, dogodnięjsze od wszyst­
kich innych, ale nadto że takowych dostać można za 
bardzo umiarkowaną cenę. (914-4)

n r  D l  r  P  PURGATIVES'r  t n L Ł o  w. guyon

F e r l e s  p u r g a t i v e s
W . G u y o n *________

P gułki 
te kształtu  
pereł patia

W . Guyon są ze wszystkich lekarstw czyszczących najdo­
godniejsze do przyjęcia i najskuteczniejsze przeciw zatwar­
dzeniu, ż ó łc i ,  flegmie, boleści żołądka etc. Lekarstwo to 
można zażywać w każdćj godzinie dnia bez zachowania 
dyety.

Znajdują się w aptece pana M olędzińskiego w K rako­
wie pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających kosztuje 1 
fl. 50 centów. P rzy  przesyłkach 30 centów za opako­
wanie. (5 9-5-18)

Znaczna partya węgli z kopalń 
Brzęczbowskicb w n a j l e p s z y m  

gatnnkn
nadejdzie w tych dniach galaram i do Krakowa.

Zamówienia na takowe tak w całych gala­
rach jak i na siągi przyjmują się w nowym  
składzie drzewa i węgli p o d  N rm  42 p rzy  u- 
licy Zwierzynieckiej, trzeci dom po prawój rę- 
ec za koszarami źandarmeryi. (986-2-3)

S ą

p e r f ó n l i r f y

SCHUTZ.
26. Aullage.

I m Umschlag rer- 

segelt.

Już w 6 dniach, t  j.
1*° S i e r p n i a  1 8 6 *  r .

nastąpi ciągnienie

brabiego St. Genois,
po 42  z łr.

Gł ó wn e  trafno wynosi:
5 2 95 0 0  Z f .  w. a.

Najmniejsze w y g r a n e  każdego lost 
wynosi 68 zł. 26 c .—  Ogólna suma wy­
granych tój pożyczki 9,264,402 zł.

Losy te sprzedaje podpisany Dom hurtowny, 
oryginalne, zupełnie podług kursu , i dołoży usil­
nego starania, by wszelkie zamówiónia na ta­
kowe do dnia 45 Lipca 18 6 2  włącznie po 40 
zł. w. a. mogły być obliczane. By zakupno tych 
losów każdemu ułatwić, sprzedaje podpisany dom 
hurtowny takowe także na 10-miesięczne raty 
podług wartości imiennćj z doliczeniem tylko 4 
zł., przyczem jednak los gra już na korzyść tego, 
który pierwszą ratę zapłacił; można zatem nie­
znaczną wpłatą 4 zł. — wygrać główne trafne 
5 2 ,0 0 0  zł.

Jan K. Sothen.
Powyższe losy są do nabycia u 

(898-12-*6) J ó z e f a  B a r t l a  w  K r a k o w ie

LICYTACYA
oryginalnych hiszpańskich b a r a -  
nów skaknnów, owiec macierzych 
1 skopów w ck. familijnych dobrach

H o d o n i n,
(Goding)

i I I  o  1 i  c*
Dyrekcya ck. dóbr czyni wiadomo, iż dnia

25  Sierpnia rb. w Hodoninie w Morawie a dnia
26  Sierpnia w Holiczu we W ęgrzech za gotowe 
pieniądze sprzedawać się będzie znaczna ilość 
starych i dwuletnich barinów  skakunów, owiec 
maciornych i skopów jakoteż kilka sztuk roga- 
tego bydła.

Życzący kupować raczą więc zgłosić się dnia
25  Sierpnia na Hodonińskim folwarku, a dnia
26 Sierpnia w zamku Holiczkiem o godzinie

jOotrzebni są do zarządu gospodarstwem 
w mieście: G o s p o d y n i  d o b r z e  

r e k o in in e n d o w a n a ,  tudzież d o  H o te lm  
K e l n e r  1 K e ln e r k a  z dobremi świadectwami
i umiejący język polski i niemiecki. — Bliższa wia­
domość w Hotelu pod białym orłem w Krakowie.

• (I0 2 6 -I -S )

[Nr. 2371],
Obwieszczenie.

10 przed południem.
Wiedeń dnia 10 Czerwca

(933-2-4)

1862.

Miodowe Piwo i  ziół.
Zachęcony szczególnem zamiłowaniem szanownćj 

Publiczności do mego dotąd nie ogłoszonego 
Miodowego P iw a z ziół,

postanowiłem, by dla tegoż uzyskać pożyteczne roz­
szerzenie u większćj ilości cierpiących na szyję, 
piersi i płuca, wyż wymienione

Miodowe Piwo z ziół,
będące całkiem innym wyrobem od preparatu sło­
dowego Heffa i wszelkich innych nowo powstają­
cych preparatów słodowych, wprowadzić korzystnie 
na drogę handlową.

Cena flaszki 60 centów wal. austr.

Wiedeńskie Wino
na żofądek.

Szczególnie do polecenia jako środek na żołądek 
łagodny smak mający, trawienie wspierający i w ty­
siącznych wypadkach doświadczony. Do użycia we 
wszelkich w ypadkach, w których likier Badeński 
bywał używany z szczególną korzyścią, np. przy 
braku apetytu, niemocy trawienia, w nadęciach itp.

Cena flaszk i 4 0  cen tów  w. a.
I j ja fT G łó w n y  S k ł a d :  w Aptece „pod Tygry­

sem" w Wiedniu, Alservorstadt. (9H -1-)
W KRAKOW IE u p. H .  R ż ą c y .

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniom szyi, zaflegmieniu płuc, oka-

się przez wielu fizykówzał

C e n a :
Całćj flaszki po 6 zlr.

l/j „  n 3 „

7. » r 1-50

aprobowany

Syrop Piersiowy,
Całej■2
V.

C e n a :
flaszki po złr.6

3 a 
1-50

(Nadesłane).

Już w 6  dniach caetąpi ciągnienie losów Hrabiego 
St. Oenois po 42 złr. z g łów re n trifnem  5 25 0 0  zlr. 
Ciągnirnie tych losów odbywa się 2 razy do roku. Lo­
sy te sprzedaje tak oryginalne po kursie dziennym, jak 
również z wartości imiennęj z naddatkiem 4  złr. na 
1 Omiesięczne raty.

(936-8) J . Bartl w Krakowie.

an Wojciech Szumlakowski dąje do publicznej 
wiadomości, ażeby z Panią Anielą Szumla- 

kowską żoną moją w żadne kupna Realności pod 
Nr. Kons. 4 i 5 w Tarnowie na Strusinie jakotśż 
w stosunki mąjątkowe względem nabycia nie wcho- 
ził z powodu tego, że cały majątek w drodze proce­

su do rozstrzygriienia zostaje, zatem takowa sprzedaż 
za nieważną uznaną bedzie. (979 -2 -3 )

Wojciech Szumlakowski.

jako środek, który w bardzo licznych wypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego skutku nie był uży­
wanym. Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególnie w kaszlu kur 
czowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęstćj zastałćj flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie 
w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak niebezpie­

czny kaszel suchotni i plucie krwią. (* 3 6 - i3 )
Jedyny Skłnd w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A d o l fa  A le k s a n d r o w ic z a - ,  — 

w BOCHNI u p. Franciszka Hoser-, - we LWOWIE u p. A . Berliner, aptekarza.

Z a ś w i a d c z e n i a :
9 1 )  Przez długi czas cierpiałem na bardzo dokuczliwą słabość piersiową tudzież kaszel 1 chrypkę, a wszelkie użyte 

środki zos aly bezskuieczne. Po użyciu kilku małych flaszek białego Syropu piersiowego -p G. A. W. Mayera w Wrocławiu 
na wielostronne polecenia, zostałem widocznie z moich cierpień wyleczony, i wyzdrowiałem zupełnie. Oświadczając niniejszem 
moja publiczne podziękowanie, muszę przytem zadziwiającą skuteczność tego Syropu każdemu podobnie cierpiącemu polecić. 

Oestrich w Rebekiem 18 sierpnia 1858. Ost, proboszcz.

9 9 )  Niniejszem zaświadczam sumiennie i z prawdziwą p zyjemnoicią panu Konradowi Herda, że przeszlćj zimy cier­
piałem mocno przez kilka tygodnina uporczywy kaszel, i że przez użycie białego Syropu piersiowego pana G. A. W. Mayera 
w Wrocławiu, u niego nabytego, zupełnie zostałem z moich cierpień uwolniony.

Manheim, 31 Maja 1858. Radca wyższego sąpu nadwornego Dr.Loeic.

* 8) Do pana Konrada Herolda w Mannheim.
Heidelberg 14 msja 1858.

Fonieważ przesłana mi »a próbę mala flaszeczka Syropu memu pacyontowi skutkuje, proszę mi przysłać natychmiast 
całą flarzeczkę. Oachmen, tajny radca.

9 4 )  Niniejszem poświadczam panu G. A. Mayerowi w Wrocławiu, że biały Syrop piersiowy jego wyrobu, cierpienia 
od 20 lat zadawniałego kaszlu brzuchowego znacznie złagodził tak, żo wyrzuty nietylko ulżyły, lecz nawet czasami usiają Zu- 
oełneiro wyzdrowienia tik zas'arz łego cierpienia nie można się wprawdzie spodziewać, lecz nawet i to znaczne ulżenie nele-

L. K. Władza obwodowa w Krakowie w skutek
rozporządzenia Wysokićj c. k. Dyrekcyi Kraiowćj 
Skarbu z dnia 25 czerwca 1862 r. L. 11638 po­
daje nimejszćm do powszechnćj wiadomości, iż 
w celu wv mierzenia i przypisania podatku czynszo- 
wo-domowego na rok administracyjny 1863 w mie- 
scie Krakowie i jeg0 przedmieściach, opisy do- 
mow i fóssye dochodu czynszowego z domów mie­
szkalnych, i innych podatkowi czynszowo-domowe- 
mu podlegających przedmiotów jako to : z jatek, 
rzezarn, łazienek, fabryk, browarów, warsztatów, 
młynów, składów, magazynów i t  p., niemnićj 
z bud do sprzedawania w domach lub przy tako­
wych umieszczonych i z miejsc do sprzedaży prze­
znaczonych, ze sta en, szop, wozowni, i nakoniec 
z podworcow czynsz przynoszących, przez właści­
cieli, lub ich upoważnionych zastępców, bezzwło­
cznie sporządzone i najdalćj do ostatniego lipea 
{•• b. c. k. władzy Obwodowćj (w Głównym Ryn­
ku pod Nr. 28 na pićrwszćm piętrze w Oficynie) 
pod umknieniem prawnych środków zmuszających 
przedłożone być mają.

Drukowane blankiety na fassye będą właścicie­
lom domów przez tutejszy magistrat bezpłatnie do­
ręczone. Co do sposobu ułożenia opisów domów i 
fassyi dochodu czynszowego wskazuje się na in- 
strukcyę dla właścicieli domów pod dniem 20go 
czerwca 1820 r. wydaną, a przez byłą c. g a(ję 
Administracyjną Krakowską pod dniem 10go Mar­
ca 1852 r. do L. 3306 ogł szoną, tudzież na tu- 
te| sz,e coroczne obwieszczenia, a przytćm robi się 
właścicieli domów na to uważnymi, aby pojedyn­
cze części domów wyraźnie i czytelnie liczbami li- 
czącemi dobrze przymocowanemi zgodnie z opisem 
domu oznaczone były.

Ponieważ według przepisów istniejących czynsze 
w ubiegłym roku czynszowym pobierane lub mo- 
zebne za podstawę do opodatkowania na rok na­
stępujący administracyjny służyć mają, a zatem do 
S ,erzeni“ P0<Iatku na rok 1863 czynsze z roku 
i ans’ Pr.ze*° ,w fassyach na rok administracyjny 
1863 złozyć się mających, sumiennie podać się na­
leży, dochód czynszowy istotny lub możebny za 
czas od Igo października 1861 r. do ostatniego 
września 1862 r. pobierany, a to nie tylko w kwo­
tach kwartalnych lecz także w kwocie na cały 
rok przypadający, tak z każdego przez wynajęcie 
lub w inny sposób użytkowanego pomieszkania, 
jak z pojedynczych części domu. Podaną ilość do­
chodu czynszowego każda strona najmująca wła­
snoręcznym podpisem ztwierdzić powinna, a to jak 
odpowiednia rubryka blankietów na fassyi wskazu­
je, przez oznaczenie płaconego czynszu literami.

Na fassyach mają być nowe i dawniejsze nume- 
ra domów umieszczone, tak jak są na tabliczkach 
wyrażone.

Gdy zaś czynsze lub wartość czynszowa bez 
względu na opróżnienie mieszkań podane bvć win­
ny, albowiem s trą c e n i z podatku za czas opró- 
zmenia lokalu, w skutek doniesień we właściwym 
czasie uczynionych osobno następuje, a zatćm zw ra­
ca się uwagę właścicieli domów w własnym ich 
interesie, aby opróżnienia mieszkań w ciągu dni 
czternastu od dnia opróżnienia mieszkania rachując 
jak niemniej o nowym wynajęciu mieszkania opró­
żnionego lub zajęcia onegoż na własny użytek 
w ciągu dni czternastu podaniem bezstęplowym 
donosili, albowiem gdy doniesienie o opróżnieniu 
za późno uczynionem będzie, odpisanie podatku
n?SH niWe?° , . tylk0 Jod dnia wniesionego podania 
nastąpi, jeżeli zas doniesienie o opróżnieniu lub 
wynajęciu albo mnym użytku całkiem zaniedbanym 
zostanie, potrącenie podatku czynszowego w ca^ 
miejsca miec nie będzie.

W końcu zawiadamia się że jeżeli właściciel 
domu do spisania i podpisania fassyi kogo innego 
upoważnia, upoważniony plenipotencyę pilemną do 
fassy. załączyć powinien, maczćj bowiem fassya 
odrzuconą zostanie, i przyjętą nie będzie.

Kraków dnia 11 lipea 1862 r. (939 *_3)

pełnego wyzdrowienia tak zns'i 
ży uznać z wdzięcznością. Gresosse p-zy Flatdw 8 kwietnia 1858.

Schilling  aptekarz.

t e a t r  p o l s k i .
Towarzystwo artystów dramatycznych ze Lwowa pod 
jrekcyą Witalisa Smochowskiego i  Jana Nep. Ho 

wakowskiego, 
będzie miało zaszczyt przedstawić

we czwartek dnia 24 lipea 1862 roku,
tragiedję w 5 aktach z niemieckiego Fryderyka Szyllora. 

pod nszwę

Intryga i Miłość.
Z zaręczeniem prawdziwości. Polecenia godne przypomnienie!

DRA

t fV W W V W W W i 
Z ziół 

> w i o s e n n y c h
z roku

r  B O R C H A R D T A
aromatyczne

MYDŁO ZIOŁOWE,

“ wręczeniem prawdziwości.

D"  S U I N  de B O U T E N I A R D
Cena opięczę- 

towanćj paczki 
oryginalnćj 

42 centów w. a.

^ W W W W 7 W ? |  
Całe paczki

zawiera oprócz wielkiej ilości r o ś l in n y c h ,  mianowicie aromatycznych i eteryczno-olejnych części skła 
dowych, tudzież k r u s z c o w e ,  które skuteczność tego mydła w ła ś c iw ą  i c h a r a k t e r y  s ty c z n ą  
czynią. Nietylko bowiem utrzymuje skórę m i ę k k ą  i g i b k ą ,  a tym sposobem czyni waporacyę jej 
‘ a t w i e j s z ą ,  działa oraz przez swe chemiczne części składowe jeszcze w s i ą k a j ą c o  i z m i e n i a j ą c o  
na skórę, na tkankę podkomorkowatą i na organa gruczołowe, i wzbudza je do ustawicznie nowej 
czynności. M y d ło  z io ło w e  D r. B o r c h a r d t a  jest zatem nietylko doskonałym środkiem k o s m e ­
t y c z n y m  (piękności), lecz oraz najodpowiedniejszym do usunięcia w sposób n a j ł a g o  d n i e j s z y  i w naj­
krótszym czasie tak uciążliwych p r y s z c z ó w ,  w y r z u t ó w  i z a n i e c z y s z c z e n i a  skóry jakiegobądź 
rodzaju, jak niemnićj do zastrzeżenia skóry przeciw wszelkim szkodliwym w p ły w o m  p o w ie t r z a .

po

70 centów.

DE

aromatyczna

PASTA DO ZĘBÓW.
^  Pół paczki 

po

£  35 centów.
/iA A A A A A A A A A A A i................... < . 2tAAAAAAAA(!

Jak ogólnie wiadomo, okazuje się użycie rozmaitych Proszków do zębów nietylko dostatecznem, 
żeby zęby ze wszelkiego osadu oczyścić, IeCz oprócz tego działają wszystkie środki w kształcie p r o ­
s z k ó w  przy długiem używaniu poczęści na dziąsła, poczęsci niekorzystnie na glazurę zębów. Pasta 
zaś (w k s z t a ł c i e  m y d ł a )  do zębów, okazała się jako sposób taki, który oprócz w z m o c n i e n i a

lezc się moze.
Ze względu na wielorakie n a ś l a d o w a n i e  i f a ł s z o wa n i e  słynnych powyższych dwóch artykułów, należy
TVT T7 1/* >ut a !  n r* T A  h n NA D a m a I*  a  O C n r7 Q rł rai.. . . .  A n  n 7 lf  nfh  J . . . 1  — _____ !___  _ *.  7   nORCHARirrś|, w a n e  M y d ło  z io ło w e  D r a  B o r c h a r d t a  sprzedaje się w  paczkach  b ia łych  z n a p isem  z _  .   r _

® S iC£ j 3 § b o w  D ra  S u in  d e  B o u te m a r d  wyrabiana na mocy ck. wyłącznego przywileju, zawiera na wierzchu, swego u r z ę d o w o  zaprotokółowanego Dakowania, na liliowo i złoto bronzowo
J r n l in w a n v  bc-h  r  _______ ...     J „ K : .  n o X>.._Ł--------- , ° . . .  i -  o r lv b n lv  t,. J»l. j  . r  . 7

przy kupnie d o k ł a d n i e  uważać na to, że ck. wyłącznie uprzywilejo 
obu stron obok wybitą ' ~ ‘zielono drukowanym, z obu stron uuok wybitą p ie c zę c ią  opatrzonych; —  zaś

- - — — ------------------  .     « r . - j ----- j~, — iera na wierzchu, swego u r z ę d o w o  zaprotokółowanego pakowania, na lilt
drukowany herb fam ilijny  również tu obok wybity, oraz p o d o b i z n ę  podpisu Dra Suin de Boutemard; — niemnićj, że artykuły te jak dotąd utrzymują wyłącznie:

W  K r a k O W i A  P *  • B O J E © ! *  ,L - P;,~,id̂ u  ? frgTer 1 Ka' 01. ® 7* "  BRODACH p. B. Fadenchecht, —

Pasta

-  B IA Ł E J pp. Józef Berger i Karol Damski, — w BRODACH p. Nsaman™ K ° r,te \*’ ~  w BRZEŻANACH p ---------------
. - _0 _ ,  , ,  w CZERNIOW CACH pp. I ?nacy Schnirch i Jór,«! Rdż.ńsKi, — w GORLICACH p- Walery Rogawski apt., _  \

Alojiy Mus*yń,ki, — w JA R O SŁ A W IU  p. Rohm a p t...— w JA ŚL E  p. Ignacy Łukasiewic* apt., — w KOŁOMYI p. Schaie Hermann,   w KENTACH p. G. Streya; — wre LW O W IE .... „„„„i „ ,„lu -
J " ’. ~  w LISKU p. Robert Barański apt., — w M ONASTERZYSKACH p J, L-paihfltz, — w MYŚLENICACH p. Franciszek Staniar, — w NOWYM-TARGU p. Ka ol Laur, — w PRZEM YŚLU p. Edw’ar.1 Machulski,— w RADOW CACH d Karol
Te mann, ~  w BZESZOW IE p. Ignacy Srhaiter 1 Spćłka, — w SAUOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt,, — w SANOKU p. Jan  Jaklicr, "  w SĘDZISZOW IE p. Jan Kowracai,   w STRYJU p- J .  Germann apt., — w ŚN IATYNIE d
Marceli Niomciewski, — w STA N ISŁA W O W IE p. Jan  Tomanek apt., — w TA R N O W IE p. Jd te f  Jahn, — w TARNOPOLU p Markus Ślinka, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. J ó ie f  Kodrębski, — w ZŁOCZOW IE 
p. Andrzej G otwald, — w ŻÓŁKW I p. U esic Barbag. * ’ * ’

b'adench>cht, — w BUCZACZU p M. Lipschńts, — 
GBÓDKU p, Tomasiowaki apt.ek, — w GRYBOW IE p . 

pp. (Jó«ef Klein, Boniiary Stiller i apt. Francisxka Tomanka

w
(1 1 4 -5 -8 )

W  D rukam i _CZASU." U ządaca D ni k artu , Antoni Kother.


